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i. Poiska rrnądzy Wschodem, 
a Zachodem.

Kraków, 10 lutegc 
(V erax ). Oprócz toH m ilita rnego  w aiu  czy ta- 

®iy od wschodu, jaką nam przeznaczyły w zglę­
dy polityczne i nasi koa licy jn i sprzym ierzeńcy, 
hasz wtasny interes gospodarczy każe nam cię­
żyć do ob jęcia jeszcze innej ro li —  ro li pomo­
stu handlowego i pośrednika w handlu m iędzy 
W schodem  a Zachodem. Korzyści z tej ro li p ły­
nące są tak w idoczne i tyle razy  wyliczane, że 
h ienia potrzeby jeszcze raz mad n iem i długo się 
rozwodzić. Zresztą z tem pośrednictwem  łączę 
fcią ściśle także nasze własne, „sam odzielne" in  
te icsy  handlowe, rozw ój i  ekspansya naszego 
przemysłu, —  wogóle w  znacznej m ierze uksztai 
towunie się takie lub inne całego naszego życia  
gospodarczego. W oLec tego perspektyw  u trzy­
m ania się naszego w  tej ic l i  pow inn iśm y strzedz 
P iln ie i  nie spuszczać z oka żadnego czynnika, 
k tóry dam  w osiągnięciu  tego celu może po- 
toódz lub —  przeszkodzić.

N ie  należy bow iem  zapominać, że na tej dro­
dze nie jesteśm y bez —  Konkurentów, i to na- 
■v»et bardzo potężnych. W  ich  szeregu w  p ierw ­
szym rzędzie stoi A nglia , co w znacznej m ierze 
tlóm aczy także je j „po lityczn ą '1 do nas niechęć 
A A nglia  —- jak wszędzie i  w  każdej spraw ie —  
psm ię ia  o sw ojej narodowej dew izie  „czas to 
W en ią ćz " i  k r r j t e  s ię  enawicfcnitt Pom im o, że 
hójszew icy czynią je j noMtyczne w stręty w  A* 
zyf, przc ’ e,vszystkiem  w  Indyach, pomimo, że 
m usi się wobec Sowdepii uciekać do gróźb m i­
litarnych, A n g lia  niedawmo —  jsk  donoszą te- 

ram y, —  stwor z j ła w  Rydze punkt, obra- 
ełiunKowy i  obserwacyjny dla handlu w ym ien ­
nego z Rosyą, a do Petersburga dla przeprowa* 
'lżen ia -tm n sak cy i handlowych w ysłała  swego 
był ego m in istra finansów. Znaczy to. że Anglia  
która popiera w szystkie czynniki, stojące na 
Przeszkodzie rozw ojow i politycznem u i gospo­
darczemu Polski, korzystając z naszego trudne 
kc. położenia ekonom icznego, pragnie u iąć w  
8\ve ręce handel w ym ienny ze W schodnią Eu­
ropą . Posiadając zaś najw iększą flotę ha.ndio- 
l'NiJ dąży do stworzenia chaosu na kontynecie 
Przez pokłócenie państw, przez pomnożenie li­
czby granic, lin ij celnych i tranzytowych, aDy 
em samem uniem ożliw ić transport lądowy, 

"'reszc ie  eby oddzielić nas od Rosyi bary erą 
Państw wrogich  i un iem ożliw ić w ykoćzystaoie 
"aszego  położenia geograficznego w handlu w y­
m iennym  m iędzy W schodem i Zachodem 

Równocześnie Estonia 1 Ł o tw a  starają się 
J ^ e ją ć  ro lę portów czarnom orskich i w Rewlu 

^  Rydze skoncentrować handel m orski Odesy, 
N iem cy pragną rozwinąć Któlewiec, nie tyl* 

0 iako pert, ale i punkt handlowy.
W szystko to wykazu je, że m am y poważnych 

yiralów , starających się przez sw-oje terytorya 
P*>zepnowadzie drogi handlowe ze W schodem. 
r? "sim y w jęC wszystkiem i s ilam i nie pozwolić 

ubiedz.
w ięc czynić należy?

Pierwiszej lin ii tniżeba d'rprowa£tzić «W po- 
drogi handlowe I wymienne z poi id

N ajw iększą  bow iem  przeszkodą, utrud- 
^ ?a 'ącą p raw id łow y obrót tow arow y z Austryą, 
^^ferund, W łocham i i Jugosław ią —  jest „po- 
t l5’mcza“  Czecho-Słowacya. T ran zyt przez je j 
tc y<°Cya zw iększa koszta przewozu o 50 pro- 
tw 1 * Przedłuża n iem ożliw ie  czas przejścia  

d  sportów.

Rn ° Sam°  m rm y na W schodzie w  stosunku z 
ąaj.niUnią; dość pow iedzieć, że proso rumuńskie. 

"P ion e  p  zez nasz rząd, idzie okólną drogą 
**  Gdańsk!

drQVf Ótk°  m ów iąc, skazuje to nas obecnie na 
d o s ff n iorską, która jest dla nas poprostu nie 

z- ca l030 szeregu przjezyn , ja k : dro- 
siUc.a f°nażu , b u k  stałych kom unikacją rnor- 
T y ^ 1, dl'ożyzna walut państw zachodnich i t. d 

c dsern w  j az ie  praw id łow ej u nas komu- |

n ikacyi lądowej transporty kulanlalne będą .md 
chodzić do najb liższych portuw bałkańskich i 
Tryestu. skąd w inny iść drogą lądową do P o l­
ski, a przez nią do Skandynaw ii, F in la n d jj, Ł o ­
twy j Estonii, a w  następstw ie i Rosyi.

ADy w ięc w ykorzystać swe położenie geogra­
ficzne, m usim y w yjść z roli blokowanej tw ier­
dzy. W przeciw nym  razie tranzyt w różnych 
formacn, pośredni i bezpośredni, om in ie nas i 
handel pójdzie nowem j drogam i, jak  rzeka, 
k tó ia  om ija  tam y i aa pory.

Przez w yjście Rosyi z liczby czynnych państw  
handlowych i posiadających stosunki w ym ien ­
ne ( l ie r n *  swoje znaczenie handlowe —  jako 
rynek zbytu oraz jako źródło w ielu  surowców i  
bogactw naturalnych —  Rosya., m im o wszystko, 
zachowała), m usim y przejąć też ca łkow icie je j 
ro ię i w  stosunku do Europy. U twórzm y w ie l­
k ie ja rm ark i w  W arszaw ie i  Lw ow ie, p rze jm ij­
my handel, który się koncentrowuł daw nie j w  
M oskw ie i  N iżn jm  Now ogrodzie !

Jednakże korzyści, w yżyw ia ją ce  ty lko i  po­
średniczenia w wym ianie tow arów  ze W scho­
dem  nie m ogą nas zaispokoie, m usim y w ięc przy 
stosować nasz przemysł do tej nowej ko-njunk- 
tury handlu św iatowego. N ie  m ożem y się ogra­
n iczyć an i do ro li pośredników an i nawet dP

ro li ekspO-rUra surowców. Przem ysł nasz musi 
tu w ystąpić i  w  całym  szeregu dziedzin nasze­
go eksportu, m usim y za stąpić w yw óz surowców 
eksportem fabrykatów , a w ostateczności pół­
wyrobów . Jeżeli ekspoa ta jem y w ie lk ie  ilości 
o lszyny w okrąglakach, a w szczególności o lszy­
ny czarnej, tego polskiego hebanu, 10 czyż nie 
konzystnjej jest w yw ozić  ją  jako  Ł m ic r y  i mo- 
ble; ,eżeli marfty eksportować osikę, to czyż nie 
m ożem y je j eksportować do Rum unii już jako 
zapałki? je ż e l i  eksponu jem y skórki królicze i 
zajęczej, to czyż nie lep ie j przerabiać ich w !os 
n,a (ile  w kraju, a  kapelusze eksportov ać, jak  
przed wojną, na W ęgry  i na półwysep Bałkań­
ski, lub W yprawiać na poszukiwane szlachetną 
sztuczna fu to ika  barw iane? Jeżeli dziś maszy 
n isci i  konduktorzy w agonów  sypialnych *ą ncj 
w iększym i eksporteram i naszej szczeciny, ta 
czyż nie lepiej w yw ozić ją  na południe w fo .m ie  
gotow ych  wyrobów , szczotek i ga lantoryi?

Z  togo w idzim y, że stosunki gospodarcze z 
południem są d la  nas sprawą n iezm iernej do­
niosłości, a to tak d.a naszego handlu, jak prze­
mysłu. Jak je uregulować i jak ie przytem  na­
stręczają się nowe zadania i  perspektywy, o 
t e n  następnym razem.

byskusya nau „RXposś“ premiera Witosa.
W arszaw a  (le i. M.). Sejm  podejm ie ju tro po­

nownie sw o je  obrady. Na porządku dziennym  
stan ie dysi,u;ya nad oświadczeniem premiera 
Witosa, ztożonem przed dworna tygodniam i. Do 
tfcj pory W ,spraw ie tego ośw iadczenia rządowe­
go przem aw iał ty lko  pos. Daszyński. Oszczędzą* 
Jąc usobą pana prezydenta minis z ó w, ąrzeąsta- 
wwiel Pi*S. krj tykowal ostro polityką rządu. 
K rytyka  ta nie miała jednakże charakteru *ze« 
ezowego,. lerz wyłącznie agitacyjno-polityjzny.

Jutro zabiera ją  głos przeasiaiwicisie innych 
stronnictw. Najprawdopodobniej p irrv .s ,ym  
m ówcą będzie prztdsl aw iciel Lwiazku Lndowo* 
Narodow ego U .ąbińskL Prasa warszawska w y ­
raża nadzieję, żc stronnictwa wzniosą się p* aa J 
ciasne stanowisko partyjne i  przyjrzą się pra- 
gramowi prezydenta ministrów Witasa ze sta­
nowiska jego ożytecznouci dla pa As lwa i  dla 
n irodp polskiego

ir^ ec iw  strajl ow i kolejowemu.
(PA T). Warszawa, 9 lutego.

W obec zam;erzon «go  powszechnego strejku 
kole jow ego dzisiaj rano w yw ieszono zawiado­
mienie, że w szyscy strejkuiąuy zostaną wydaleni 
z wypłaceniem  tygodn iowego zarobku na zasa­
dzie przepisów, poczem bęoą m ogli być przy­
jęci do służby na za jadzie specyainych przepi­

sów. W  dniu dzisiejszym  sirejkowała część pra­
cowników  warszawskich na stacyach W arszawa- 
główna, Praga 1 Pe cowizna, natomiast ruch po­
ciągów  dyrekcyi W arszawa utrzym any jest w 
ca*ej pełni bez opóźnienia. Nastrój kolejarzy za­
jętych  w  magazynach i warsztach warszawskich 
jest przeć ray stre kowi.

Czesi kcRcenlruipojskaiiawscSicdniejgranicy
Sensacyjna interpelacya NiemcAw w senacte czeskim.

Praga (East Express). W  senacie w n ieśli se- j wnie wobec tego w yg ląda ją  w iadom ości o prze- 
natocowie n iem ieccy Le-urboua*, dr. Spiegel i i sunięciu wojsk cieskich ku gtanlcom zachód-
to w. nas tępującą in lerpc lacyę: W edle w iadom o 
ści, podanych diz-iś przez prasę, zawarła Iian - 
cya i  P ;Iska ukl d. którym oba państwa zobo­
wiązują się do wzajemnej pomocy zbrojnej. —  
Francya oświadczyła jeduak, żc pozostanfr neu 
tialn^ na wypauek wojny polsko czeskiej, Dzi-

nim . Interpelanci p y ta ją : l )  czy p-ra» dziwą jest 
w iadom ość o przesuwaniu wojsk nad granicą 
wschodnią; ~) jeże li tak jest czerń to uspraw ie­
d liw ić ; 3) jak  m in ister spraw zagranicznych Bo 
nesz pogodzi swe o fjcya lne ośw iadczenie z rze ­
czyw istością?

Niemcypoaejrzywają Polskę o zakusy wojenne.
Gdańsk (P A T ). Niemiecki minister obrony 

kra jow ej ttocasler naw il przed k ilku  dniam i w  
Ty lży . gdzie w ygłos i! przem ówienie na temait 
narodowego wewnętrznego od.o-dzeuia N iem iec 
V. przemów ieniu swojem  za jm ow ał s:ę on m ię­
dzy innem i spr -wa polską, ^rzyczem  zauważył: 
„W ie m y  dobrze, że Polslta Icnszą patową swej

1 armii skoncentrowała na granicy Niemiec. O- 
czekujemy jednakże od L igi Narodów, że do­
trzyma danych nam przyrzeczeń i będzie nas 
bronić przed napadami. Mówię jednakie cał­
kiem Ci warcie, że gdyby uczeMwauia się nie 
spełniły, uczynimy wszystko, celem zapewnia­
nia bezpieczeństwa ziemi wschodnio ii^uililcj".

Rzesza niemiecka poręczyła za noty Kriesa.
W arszawa. (.Telef. M.) W  rękach min.i3tcryum  

s.l-:arbu\n.ajduje się uokument, poręczający w y ­
płatę m i ie k  Kricgja przez Rzeszę n iem iecką, Do- 
kuiiie-nt len, podpisany przez kanclerza Jef&- 
uto.nsa BcUw cgga, w ręczcny został w swoim  
czasie tym czasowej Radził, st^nu. N ie ulega

żadnej wątpliwości, że wszystkie owo m arki 
polskie t. zw. „rzes^ki" h-;dą w ykupione przez 
bank państwa niemieckiego. W óbcc te-ąo nale« 

i żałoby w yrazić życzenie, aby skarb państwa dbJ. 
i lych le j przystąp ił do w ykupien ia  tych Łankao- 
i tów. znajdujących się poza granicam i państwa
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d i i  l a .
(F A T ) Paryż, 9 lutego.

M arszałek Piłsudski w ystosował do prezyden­
ta M.deranda le.jgrum  z wyrazam i wdzięczności 
za serdeczne i gościnne przy.ęcie. Naczelnik 
w yraża niezłomną nauzięję. że poaslawy polo* 
żone pod dzisiejszą w#/juipjac?f uopomogą obu 
krajom do mzeczyu.istnienia celów  i osiągnięcia 
owoców  swo;cn v  yaihiów. W końcu przesyła hołd 
i w yrazy  uwielbienia bohaterskiemu narodowi 
francuskiemu.

Na tę oepeszę M illerand odpowiedział nastę- 
pu ącemi slowairti: Telegram , przes any przez 
Pana z  Verduu w  chwdi wyjazdu z F id n r y i ,  
trafia do serc wszystkich Francuzów. Odwiedzi­
n y  Papskie przyczyuią się do zacieśnienia i uwy­
puklenia związków, łaczą yeli oba kraie, z ko ei 
przyczynił się do zapewnienia wzajemnego oez- 
pieczenstwa i pokotu. W yrażam  Panu, Panie 
Marszałku, ra î je s z c ze  m oje najgorętsze i uai? 
serdeczniejsze życzenia potęgi i pomyś ności ola 
Polsk i i szczęścia dla je j dostojnego Naczelnika 
państwa.

Kcnierencye z Naczelnikiem Państ wa
W a i zawa. (Tel. M.) Naczeih ik pafiśówa przy­

ją ł wczoraj pp. W itosa, Steczkowskiego i Rozwa­
dowskiego, w yraża jąc przed n im i zadowolen ie * 
w yn iku  swej podróży do Paryża. Dłuższą k< n- 
lerencyą z N acze ln ik om  Państwa odbędzie pre­
zydent W itos w  dniach najo lilszycn .

R .ko * an ia  w Paryża i £ondynife.
W arszaw a. (T e le f. M.) Dzienniki przynoszą 

telegram  z Paryża, że m in ister s> zaw  zagran icz­
nych Sap-ieha i  pesat polski k a irc ysk i rd hy li 
konfercnayę na Qnai dO reey  z dyrektorem  de< 
parlam entu pa-ityczneto francuskiego r , u  ster ■ 
Btwa spraw  zagranicznych Bcithelo fam . Fo u- 
końrzem u rokowań w Paryżu  m in ister Sapieha 
w yjedzie na k ilka  dni do bondynu, guz e odbę­
dzie naradę z lor lem  Curzonem. W yzco-A ioa u 
rokow ań w  spraw ie układu Landiuwego p o lk o *  
Itancuskicgo przew idziana jest po po »  rec ie  m i­
n istra Sap eh ; do Paryża  z Londynu. Oi.ti.nia 
m in istrow ie spra-.:- zagranicznych i wojny osia-
wdają w  p.erA.szym rzędzie kwesty® techniczne,
Związane z udzieleniem  przez fra n ćy ę  pom ocy 
do w yekw ipow an ia  arm ii pcisM ef. Sprawa za ­
w arcia  układu handlowego pcsanęla się znacz­
n ie naprzód.

W arszaw a (East Express). „Journal de Polo- 
gn e“  donosi, i ę  w y jazd  ks. S:.piehy, m in istra  
spra wzagranicznych, do Lomdvnu nastąpi na 
santek zaproszenia m in istra  spraw zagran icz­
nych, Curzon-.

Konferencye wo skowe.
Paryż (Ernst Expres3), Konferencye, prpwa- 

dzone w  Paryżu  p ;zez m in istrów  Sapiehę i 
Sosnko-wskiego z p rzedstaw icielam i francuskie 
go  świata urzędowego są na ja,k najlepszej dro­
dze do pom yślnego rozw iązan ia  zagadnień, zw ią 
zanycłi z nowym uktadem w stosunku, francu­
sko-polskim . M in ister w o jn y  Kosakowski odbyt 
w  m in isterstw ie spraw w ojskow ych  dm gie na­
rady z m in istram i Be. thuu, m arsz Miic-n P e ­
tain. gan. W cygandeu i, oraz szetem francuskie- 
go s ita cu  generalnego Bnat. M isister prze ją ł u 
siebie w ielu  przedstaw icieli przemysłu francu­
skiego. O m aw im o k w estje  otw arcia w Polsce 
fabryk samochodów, ae>optanóvv, oraz innych 
zw iązanych  z przemysłem  wojennym . M in ister 
Sosnkowski w yjeżdża  w  n iedzielę z P a ry ża  do 
W arszaw y.

, Virtuti Mllitftri" dla Joffre’a.
P a ry ż  (East Eapiess). W  południe dnia 9 bm. 

minjlte-r Sosnkowski w gmachu szkoły wojsko­
w ej dokonał akiu  uroczy slego w ręczenia, acz­
ko lw iek  w ścisiem gronie, m arszałkJw i dołkow i 
orderu „Y ir tu il  M 'L ta i i“ . M arszalek Joffre * zy 
Jął m in istra w  otoczeniu swego sztabu i w yra ­
z ił serdeczną Wdzięczność za otrzym aną zaSiCzy 
tną oznakę.

OJiiUM M l i i i  Iz3ł W ikó hŁ"
Warszawa (PAT). Matszaiek Sejmu, Trfjmp-

czyński, otrzym ał następującą depeszę: Izba de 
putowauych pow itała jednogłośnie oklaskam i 
depeszę, za pośiednictwe-m której pow iadom ił 
m ię Pan  o cennej m an ifestac ji Sejmu polskie­
go z racyi przybycia do F ra n c ji okrytego stawą 
N aczeln ika  Państwa polskiego. C ieszymy się 
tym  dowodem uroczystego stw ierdzenia przy­
ja źn i m iędzy F ran c ją  i Polską ze skony repre­
zen ta c ji W aszego całego narodu. Połączenia po­
między obu kra jam i przyn iesie pożytek, w ie lk ie j

sprawie pokoju i  wclacfcl świata. Polecono m i 
prosić Pana o w yrażen ie członkom Sejtnu w e :z  
z serdeczneni. podziękowaniem , gorącego ży <■-*«- i 
n ia pom yślności dla Polski. —   lT*

Podp isany: p iezyden t Izby Pau l Peret.,

Iuliffiłje i WLlitia póą M M
(F A T ) Paryż, 9 lutego.

W  bhwii! odjazdu z W rdu u  marszałek Fiisud- 
ski ośw iadczył przedstawicielow i „Jouruaia* co 
nactępu.e: Jestem szczęśliwy, że odw iedziny 
iiióje b y ły  nie tylko osooiśc.e przy,einne dla 
ijitiie, lecz będą zarazem  owocne. lVS'uma de* 
kiaracya obu rządów podkreśla w yraźn ie jedno* 
myś ną w olę obu narodów. Jesieni przekonany, 
że wym iana poglądońr, która oobyw a się w  dal­
szym  ciągu, doprowadzi w krótKiin czasi4 da 
istotnego uKtaou.

WediUg „Petit Journal* Barthou, źe in a jąc  PiF- 
sudskitgó, powiedział z usmiec ein: Zatrzymuję 
połowę pańskiego rządu, lecz nie w yjdzie Wam 
to na zie.

M inister Sapieha podkreślił wobec przedsta­
w iciela „P e t t Journal” , ze  naczelnik Piłsudski 
jest oczarowany podróżą i w y  eżdża, jak się w y 
razi\ z tern ffrzekonaniun, że następstwem kon 
fere iu y i, odbyiycn  w  Paryżu, będzie z.W arcie 
w  krótkim  czasie nader koiz suijch iik<óaó»ł. 
Hozwoj bojusru transuskj-poiskiegj w przesz ości 
wzm oże zuaczeuie oou uratnicii narodowi a 
śWiOoie.

(P a T ) Paryż, 9 m lego,
W ed le  „P cF t Par sien* deKiaracya rządu tran: 

cuskiego i polskiego jest utiwaiem ein uoskoną 
łych stosunków, które istnie,ą pomiędzy obu kra­
jam i, stosunków przy uźni o w iele silniejsz.; cn, 
n ż w szelkie inne sOjUsze, które znulaz y  swói 
w yraz w  czasie obrony W ar-zaw y. Zarówno 
Francy i  juk i Pols.,a nia pianuj? źad.iejo na- 
pauu, zajmują się tylko spraw-ą Udzieienia sobie 
wzdjarti aj paiitjcy, oraz -utrwalenia pokoju curo- 
pe^k iego.

f], Mat i n- pi sieli Po l ska, która j est zdecj dowa rt a 
prowadzić politykę po o cv/ą,;.zasiugu.e nu pc ■ 
moc F ram yi, gu yoy  zoatała napaonięta, tein 
w ięcej, że poinoc ta jest zupełn e m ożliwa ze 
strony Francyi i wenodzi zresztą w skład sy­
stemu francuskiej obrony narodowej. Polska ' 
tw orzy konieczną baryeię mięozy N emcami a Ool- 
szewicką ilosyą. „M  itin " stwierdza, że ogłoszona 
deklami ya n>e jośt 9jju$żem, am też ostaną do 
zawarcia ta jnsjo uktaau.

„Ecbo ńe Paris* zaznacza, że prżęz podrnsa* 
nie ueklarucyi współpraca francusko poi ka bę­
dzie ściślejszą i lepiej zorganizowaną, Uiż przed 
wo ną.

W edle ,Er*!air“  iatw?ą jest rzeczą w-yobrazie

pobie, jaką silę będzie przedstawiało przynderZS 
ocnroiina oou kraió#, w cn o łzscyc li w blok 70 
m ilionów ludzi, otaczającj ca Niemcy z obu stron, 
oraz gctow ycn  do p.zeciwstaw iem a się w szel­
kim, próbom napadu, pizeszkouzenia poiączeiiiu 
się N iem iec z bo>szewią.

„P e tit Parisieu“ w yraża przekonanie, żą nie­
bawem zostanie zawarty u «a d  hanfiiowy pom ę: 
dzy Francyą a Polską.

„M atin “ również uodaje ze swej strony, że 
jeżeli do czasu brak bę.izie w Polsce kompUt- 
nycn urząuzeń technicznych, Francya w yśle 
chętnie w ykwahtikowanych doradców, k ió tzy  
dzięiii żywotno-ci inteiigencyi poiskiet zapoznają 
Polaków  z dziedzinami ekonom ii - politycznej.

W  końcu „Matin“  v,j-iaża hoid marszałkowi Pił­
sudskiemu i poukreśla, że nacze.mk zrobd n arzą ­
dzie francuskim wrażenie osobistości pełnej ener­
gii i potęgi.

Glosy prasy angielskiej.
Londyn (East Exp.ess). dJmPwiająę sprawę 

bytności Naczelnika Państwa w  Paryżu, „D a ily  
'(.e legrap li" podkieśla przede w szyslkigm  donio* 
skśe  s jjuszu  francusko polskiego z punktu w i­
dzen ia m ilitarnego. Dzienuik ten stw ierdza, iż  
sojusz ten będ7.ic m iai charakter obronny prze 
cłwko swentuainym  w ystąpien iom  agresyw nym  
bdśzew ikńw . S. [e owanym  on rów n ież fcęd -o 
prztjćw ko ss ju s-ow i nieniiCckc .fcc izzew i j Yie- 
mu. um aw ia jąc w yn ik i w izy ty  Naczeln ika Pań­
stwa w  Paiyzu , „T im cs“  pisze w  sprav>ie dekla­
r a c j i  polsko-francuskiej; FOzostajęc ju ż w  sto* 
sun&u serdecznego porażam  Jenia (entento cor- 
dia lej z A nglią , łr a n e y a  wcsz.a obecnie w  takie 
p&ruzumienie z Polską. O ile  nam w iadom o —- 
,/isze dalej dziennik, — traktat przyśnie, za  m ’ ł*  
dzy Francyą a Polską n ie islu^ejb. B ;u iie  to je ­
dyn ie układ ekonom iczny, Dziicnnik ten o-zy- 
znaje, że w izyta  Naczeln ika Pairstwa w P:ny/U 
stanow i w ie lk i suaces dla P c łs^ i i  wzm ccn-la 
szanse pom y.Icega  dla państwa połazić go p.o- 
biccytu nu Górnym Śląsku, W  artykule, p iś . iię -  
conym sipsutikom francusko-polskim , „Obser- 
ver“ zw ak za  .opinię n iektórych kól angielskich, 
że Półsnu śialany się n ie jako  kolonią 
Y y iz jta  Naćżeln lką PąństWY w Pa iijżu  ni a nig-" 
„Ę tp iiw ie  w irL ią  d>h ioslcić pclltyczną. Zaiw*2 
w ia ła "O tta  w 'Spó-sób'wyraźny, iż  w  pr^j-śzloścF 
stanie sję jeszcze śeu fejszym  zw ięzek  m iędzy 
Po lsaą  a Francyą, zarówno z punktu w idzeuU  
m iP ta iB ego, Ja i i  ekonom icznego,

Złwihtunii iyjijii o diltayi ftiitiiilis-jDliti
iPA T , Pa/yi, y lutego 

■ Na d'.isiej87em przyjęciu u Brianda poset arna: 
cykaizp i zawiadomiony został urzędowo 0 o śa ia l* 
c ts iiu  traiicusżd pjU.ua n. Poiet odpowiedział, że
ju i otrzymąt (»oieccn e wy wiedzenia się,- w ja­
kich latnucli F anc a i Polska ma.ą zamiar okazać 
się 2 rodnem. w sprawach Losyi i państewek kto*

i sow ren.

W ojna bolszewicko-]apońsica?
Berlin . (Te l wł.) Rząd sow iecki nakazał jako ­

by izą d oń i schodnio-syberyjskiem u w 0 .yę ie , 
any zacho-wywat się zaczepnie. M otywem  tego, 
l-ozlyfłu ma być zawarcie w Mukdeuie u k ia lu  
m iędzy głośnym  atantanem Siem ionowem  i wła> 
dzam: Wojsk o we m i japońskie mi z jednej strony, 
a Tzang-Tso-Linem , najpotężniejszym  gubertia

torem  w ojskow ym  w Chinach — z drugiej. U* 
kład polega na ZArćcenin broni w o skom S1& 
mtonowa i  gen, Kappela, w  celu  ro zp o c zę c i -.a l 
Ki z  bolszew ikam i przy poparciu Japonii, Z po*
wyższego w yciągają  w CharbńTe wniosek że 
n r  wiosnę może wynuchnąć w ojna  m iędzy Ja ' 
ponią a sow ietam i.

U o h w a ły  R ady m in is tró w
Warszawa. (PAT) Na posiedzeniu z S bm. Rada 

ministrów kontyiuiowjia ,roz|>atiywanie statutu 
organizacyjnego pos^czegol ij-cb mnnsteislw. Rada 
in nisttów pizy rozpatij waniu statutu Ministerstwa 
zdiowia publy-zuego opowiedz ata się /a utrzyma­
niem tego ministerstwa. Ponaito Rada uiin-stiów 
uchwaliła rozpo z.)d/.enie w  przedmiocie statystyki 
8 ra ków i lokautów oiaz w  pizedanocie u t«orze- 
nia władzy szitolnej ua ooszarze wo ewództw kre 
soweth.

Pom orzu. Boidowę tej lin ii ko le jow ej rozpoczął 
rząd jru sk i jeszcze przed wojną. Dmgośc. tń ')1 
wynosić będzie 45 kil). Przetn ie ona środek F 3* 
morza.

T a  e m n  C ż y  s k ł a d  b r o n i  w  K . o l e w c u .

Królew iec. (Telegr. wł. M ) W  podziemuem 
prze;.c łu  koto jeńacgo fJ itu  w  Królew cu  zaaie- 
ziouu Łalad brcai, w którym  by to ?::0 karabinów.
W ładze przedsięwzięły energiczne dochodzenia 
\y tej sprawie.

B u d o w a  k o la >  C z e r s K — Lt . i e w c .

W Trszawa. (T e le f, M.) M inisieryurn kmei Że­
lazn) en aj gotowa o projekt ustawy o dokoljtze* 
n i u budowy 1-nii ko le je  w ej U as< .*l»ta -«W o nr.

?iagl poiSKie na oKrątach.
V/arszawa. (Tele f. M.) N'a wniosek ministra 

robót publicznych Rada m inistrów  zarządziła* 
aby na wszystkich statkach parowycii motar®* 
wy cli, ż e g lc w y jt  i  w ioślarskich, p e łn ią c y c h ? ^ ' 
żbę inspekcyjną w j),rzeżn ą  wyw ieszono byt/ 
bandery 0 bar wach narodo wych, a m iano a iii® 
o go inym  pasie białym, doinym  czei-wonym lt 
znakiem  kotw icy w białem  jro iu  po lew ej stró' 
n ie drzewca. ^

Mod y za pcmyślnoś.: Polski.
W flts z iw a . (Te le f. M.) Z ouazyi pobytu ks. bT‘ 

cybiskupów Teodcrow icza i Sapiehy w Lóurdp®’ 
a ic jb isk ap  alzacki Schoepfer nakazał ęaiotyff0̂  
d tiioSe m o d y  za pomyślność Polsk i craz 
ranie składek na rze».z biednych a  F ę lsce . Ćv1j9' 
b.skupi polscy odpraw ili nabożeństwo w  kó l* 
cy w Lourdes.
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^ w j g r ę i a t i ł a  p o l i t y c z n e .

P P Ś .p rS  bolszBwizmowi
Kraków , 10 lutego.

(n ) Bardzo popularny u nas wśród sfer endec* 
kich tub en dekujących jest opinia, jakoby nasze 
P. P. S w swoich posunięciach, a nawet w głęb­
szych intencyach godziło się z bolszew izmem i 
jakoby szlo z nim  ręka w  rękę.

Tak ie bezkrytyczne lub często wprost nieucz­
ciwo ocenianie życia i  programu stronnictwa 
politycznego, biorącego czynny udział w naszej 
pracy państ.wo-wotwórczej, jest bezwzględnie dla 
Ogółu szkodliwe, n e m ówiąc ju ż o obow iązują- 
cej nawet przeciwników  —  spraw iedliwości. Ze 
P. P. S. jest bezwzględnie wrogo wobec bolsze- 
wizniu usposobione, dow iódł tego wszak cały sz-e« 
reg *ego posunięć sejm owych i państwowych.

Musim y wyznać, iż bardzo często wystąpienia 
P. P. S nie zgadzają się z naszemi poglądam i 
w iele z zagadnień naszego życia  narodow, spo­
łecznego i państwowego. A le  nie może nam to 
jednak zamknąć oczu na kolosalne różnice, ja ­
kie dzielą socyalizm  polski od rosyjskiego bol- 
szowizmu. Sądzim y, iż  w  interesie w łaśnie całej 
społeczności polskiej jest rozumieć i doceniać te 
różnice, bo przez takie uznanie owych różnic 
najłatw iej staczać walkę z pokątną a w rogą nam 
a g ita c ją  komunistyczną.

W e wczorajszym  numerze warszawskiego 
>,Robotn ika" spotykam y w łaśnie k ilka dosad­
nych m yśli o tem, jak  P. P. S. zapatruje się na 
bolszewizm.

„N ikczem ność komunistów, jako partyi —  p i­
sze „Robotn ik" — ujawniła się w  całej ohydzie 
W okresie najazdu ich na Polskę. Haniebna dzia­
łalność tej „Czerwonej Targow icy " wówczas, gdy 
Polski roboln k i chłop w alczył o swoją ziemię, 
Postawiła komunistów u nas poza granicą, któ* 
rę postawfić sobie musi odpow iedzialn ie d z ia ła ­
jący i m yślący lewolucyonista.

„A le  aczkolw iek bolszew icy zostali wypędzeni
* Polski, aczkolw iek Polska zaw iera z Rosyą po­
kój, — ani stanowisko ani taktyka komun i sl ów 
hie zm ieni y się na jotę. Jhk by li dotąd, tak są
* dzirsiaj narzędziem  rosyjskiem , dzialającein na 
korzyść Bosyi, dążącem do rozbicia siły  pro>eta- 
tyatu polskiego na rzecz sowieckiej-rRosyi. Ma- 
chinacye tych panów, ich jątrzenie, judzenie, 
babien ie słow iczem i glosy pod bat Moskwy, 
tmusza do ciągłej czujności. Zam iary ich są zna- 
he: za wszelką cenę rozbić silą pzoletaryatu poi*

jakiego. W  dążeniu do tego celu, nie cofają się  ̂
przeu niczem. To  też nie może być m owy o ja- 
k iem kolw iek  współdziałaniu  z nim i. Pom iędzy 
socja lizm em  a kom unizm em  na całym  ś w iecie 
rozw arła  się przepaść — u nas tem głębsza, że 
komuniści polscy zw alcza ją  samo istnienie nie­
podległego Państwa Polskiego.

„Pam iętać należy, że w walce z komnnistam t 
n?e może być ustępliwości. Bo każcie ustępstwo, 
uczynione im, każdy przejaw  słabości, każde 
sentymentalne złudzenie o możności współdzia­
łania z nimi, w yzyska ją  d ia  tem podstępniejsze- 
go szerzenia sw ojej w ichrzycie lsk iej i niszczy- 

, cielskiej roboty. Najchętn iej też w tym  celu wy*

zyskują naiwność jednostek, nie przezierających 
ich  sideł i  nie um iejących albo nie chcących 
rzeczy przemyśleć odważnie aż do końca. Foło- 
•wiczność zaś w  tych sprawach jest najgorszą. 
Trzeba sobie jasno i po męsku pow iedzie: albo 
bolszew izm  —  albo socyalizm. 1 kto jest prze­
ciw n ik iem  komunistycznej dyktatury, komuni­
stycznego rozb ijan ia  ruchu robotniczego, komu­
nistycznego służenia Rosy i i zwalczania Polski 
—  ten nie może dopomagać w  czem koiw iek ko­
m unizm ow i."

Tak  dosłownie pisze natzelny organ polskiego 
socyalizmu. Jest to d ek larac ja  jasna, która w 
z-upeiności zadowala naszą opinię publiczną.

U rozszerzenia tsryteryutn plebiscytowego. na Ulwie.
l i ł u k s z t y  —

Kraków, 10 lutego, 
(stm.) Z  powodu zbliżan ia się do końca roko­

wań pokojowych Ltcwskodatewskich, obejmu­
jących także kw estje  terytoryalne, aktualną 
staje się teraz sprawa pow i-tn  lllu lisziańsk ie- 
fio, położonego na lewym , południowo-zachod­
nim  brzegu Dźw iny, w  pobtiiu  Dynebutga, a 
m ającym  większość ludności polskie], Do po­
w iatu  tego, graniczącego z W ileńszczyzną, m a­
m y prawa żądać zastosowania plebiscytu, tak 
samo, jak  do W ileńszczyzny, zresztą praw  P o l­
ski do wschodniej jego  części przed otenzywą 
bolszewicką nie kwestyonewano, tylko do czę­
ści zachodniej zgłaszali pj-otensye L itw in i i Ł o ­
tysze. To  też gdy pod naporem ofenzyw y bol­
szew ick ie j w  leciits roku ubiegłego pęki nasz 
front nad Dżwiną, L itw in i i  Łotysze, nie m a­
jąc przeszkód, rozpoczęli w yścig  do IUukszty, 
w  rezultacie którego wojska łotewskie, mające 
z Dyneburga bliżej, w yprzedziły  L itw in ów  i  za­
ję li w ęzłową stacyę Ka lkuny wcześniej. K om en ­
dant litew ski, —  jak donosiły pism a rjak ie , —  
za spóźnienie m ia l otrzym ać dymisyę*.

Łotysze posuwali się dalej nr przód i w ten 
sposób dostało się w  ich posiadanie 6 gm in, na­
leżących częściowo do pow iatu Iłluksztańskjego 
a częściowo do pow iatu Brasław skiego (na  
wschód od lłlńkszt).

Czes tedy był nie po temu, aby przeciw  in- 
w azy i łotewskiej protestować. Zresztą dla lu d ­
ności polskipj, zam ieszkującej lew y brzeg Dźw i- 
ny, okupacya łotewska z pewnością była  sym ­
patyczniejsza od bolszew ickiej.

N ik t jednak nigdy nie uważał tej okupscyi 
za fakt dokonany. W szystk ie konw encje, jak ie  
k iedykolw iek  zaw ierano z Łotyszam i, nic nie

d i a  P o l s k i .

w spom inały o ich prawach do 6 gm in. w któ­
rych liczba Łotyszów  jest znikomą.

Faktyczn ie na podstawie statystyki, przepro­
wadzonej bezstronnie w roku 1919, sprawa u  
przedstaw ia się jak  następuje:

W  6 gm inach, zajętych w  lipcu przez Ł o ty ­
szów (Kalkuny, Denunen, Skrudclina. Borówka, 
Solluna i  B om ), Polaków jest 52 procent, a w ięc 
stanow ią oni absolutną większość. Łotyszów  
jest tł procent, L itw inów  6 procent. Reszię sta­
now ią Rosjranie*starovviercy, wreszcie B ia ło­
rusini i  żydzi. Zn Polską oświadcza u.ę 7J p: o- 
cent z górą ludności.

W  zachodniej części powiatu Iłłuksztońskitigo 
dawnjej jeszcze zajętej przez Łotyszów , spra­
wa przedstaw ia się trochę gorzej. 1 tam  jednak. 
Polacy stanow ią wpraw dzie nie absolutną, lecz 
względną większość. W  razie plebiscytu i  tam 
szanse Polski są Znaczne.

D zisia j —  przypom ina warszaw ski „N aród " 
w specyainej korespondencj i z R yg i, —  gdy Ł o ­
tysze i L itw in i układają się ze sobą o podział 
wspom nianych terytoryów , jak  gdyby Polska 
nic tam nie m iała do powiedzenia czas już naj- 
wyższy, aby upomnieć się o swoje prawą. P o l­
sk iej ludności musi być danem praw o wypo- 
w jedzenia się co do swego losu. Tego w ym agają  
in teresy żywotne Pclsk i nad DŻwjną, interesy* 
polityczne, strategiczne i  ekonom iczne.

N a  razie w całym pow iecie zbierane są pod­
pisy ludności, która w  przeważającej w iększo­
ści oświadcza się za Polską. Należeć do Po lsk i 
chcą nie tylko Polacy, lecz i  Rosyanie staro- 
w jercy, bardzo liczn ie te okolice zam ieszku ją­
cy, którzy już do starosty Brasławskiego w no­
s ili p e ty c je  o przyłączeni^ ich do Polski.

—  i * b b  ---------------------------------  gjSS

a ł e k s , j o r p a e n s .

LUNATYCZKA.’
(C iąg dalszy).

Jakie to wszystko dziwne. Lecz ja  muszę 
Idź iść —  nie zatrzym uj m ię, proszę... Tak być 
tausi,

N je pom ogły nic zaklęcia i prośby, znikała 
ak tajem niczo, jak  przybywała, aby pogrążyć 

na nowo w  morzu nieludzkich prsgn jeń  i  
' viru jąCych odmętów uczuć. W ychylony przez 
^kno w idzia ł, jak  lekko snuła się po murach 
j  dachach, zn ika jąc za potężnym  gm achem ko- 
scio ia.

Lunatyczka —  rzeki cicho.
Lecz jednego dnia niebo pokryło się ciężkie-- 

ołow ianenu chmuzami i lunął rzęsisty 
deszcz. Nadarem nie w yczek iw ał je j z drżącem 
erceaj. N ie przyszła. Tym czasem  zaniosło się 

p - dłuższą niepogodę. O zjaw ien iu  się niezna- 
° nj ej n ie byio m owy. Oszalały tęsknotą błą- 

przemoczony do n itk i, w  strugach deszczudzji

?dc całą do świtu po chlupiących kałużach bło- 
mogąc sobie m iejsca znaleźć, 

tym  czasie przyszły do n iego eleganckie 
e z komitetu dobroczynnego z prośbą, aby

W
Pani
k k °  znany poeta, o fiarował jak iś  w iersz do od- 
tVQ l0U an ia podcza.s rautu na korzyść ,,Cze>i- 

,nego K rzyża", który to raut ma się odbyć za 
ł dz.ieó.

C*>'1
\v

•> •
~ nużony naleganiem  otworzył szufladę i wrę- 

ihi jeden ze swych utworów, napisanych
p0 .0* latnich dniach. Pan ie, 

2'jękowanie. odeszły.
w yraża jąc gorące

k k r Cies?C/- Padał i padał wciąż bez md?osierdzi a, 
ski y ° łw o r z jły  się wszystkie upusty niebie- 
Cje e< Gdy wreszcie ustal, wszedł nów i głęboka 
dnj' d °«ć  panowała na f i  momencie. Po trzech 

Yy ”  zaczął deszcz padać na nowo.
Sory .Zy H enryka powstał niezm eirny żal i 

ycz'  Każda noc, spędzona bez n iej, w y d a ja *

ła tnu się bezpowrotnie i  na zawsze straconą. 
Ogarnięty szaleństwem i w ichurą m iłości, cho­
d zi! tępym i krokam i, jakby na gruzach zburzo­
nej św iątyn i. Splatał z boleścią ręce. a z piersi 
w ydobywał się przeciągły jęk. Wykazy je j 
dźw ięczały mu w uszach, jakby odgłos dalekie­
go, dawnego szczęścia.

Deszcz lał bez końca. W ieczorem  Henryk 
przyszedłszy do domu. usiadł z determ inacją, 
nadsłuchując m iarowego plusku i uderzania 
kropel deszczu o szyby. Czuł, że siła jego ner­
w ów  ju ż się 'wyczerpała, i że diużej tego wszy­
stkiego nie jest w  mocy przetrzym ać.

W zią ł m achinaln ie w  rękę dziennik i warok 
jego m im ow oli padł na komunikat, zapow iada­
jący  raut, u jrzał również wydrukowane w  pro­
gram ie swoje nazw isko i  przypom niał sobie 
dany wi&rsz. Raut m iał się odbyć tego samego 
w ieczora.

Jakkolw iek Henryk w  ostatnich czasach n i­
gdzie nie bywał, a szczególnie teraz stan jego 
psychiczny zupełnie się do tego nie nadawał, 
uczuł w  głębi, jakby nakaz wyższej i siln iejszej 
w oli, która go pchnęła do pójścia na raut.

P io g ram  koncertowy byl już rozpoczęty. Na­
tłok ogromny, tak. że n iektórzy goście stali, 
gdvż brakło dla nich krzeseł.

Henryk stanął we fram udze drzw i ł rozglą­
dał się zm rużonem i oczyma p'o sali. Silne świa* 
tło lam p elektrycznych raziło go. W idzia ł mnó­
stwo pań w wytw ornych , kosztow nych toaleta.h, 
w' wspaniałych fryzurach, z naw ieszonym i w  
uszach i na szyjach klejnotam i, które za każ- 
dem poruszeniem rzucały snopy tęczowych 
barw. Pa trzył na te kobiety z niechęcią, wprost 
z odrazą.

Na estradzie w ybitny śpiewak operowy śpie* 
wał jedną z m elancholijnych, smutnych pieśni 
Schumanna.

Teraz m iała nastąpić deklam acya w iersza 
Henryka. Jakoż po chw ili weszia na podium  
znana z urody i ta'entu aktorka i zaczęła m ówić 
lirycznym , m iękkim  głosem:

Do nieznajom ej.

Afasz złote w łosy i śliczne usta
I schodzisz ku m nie jak objaw ienie 
A  gdy odchodzisz to cisza pusta 
Ty lko  zostaje, a z n ią  cierpienie,

I  serce m oje takie skrwawione.
I  roztęskniona śm ierteln ie dusza 
A  włosy tw oje tak rozzłocone.
Usta czerwone-. Zaś w  koło głusza.

T y lk o  kolo mnie. Gdzie tw oje  y lo s j  
Gdyby słoneczne, jasne prom ienie.
G dzie  tw oje usta. których jak rosy 
Pragnę. Czyż dajesz tylko cierpienie?

W abisz ku sobie jak ta jem nica 
A lbo zagadka dziwna i w ieczna 
Co m ię porywa nęci. zachwyca,
O przyjdź, ty m o ja  jasna, s.uneczna.

Za  tobą m oja cudna, nieznana 
Gna mnie i niszczy straszna tęsknota. 
N iech zniszczy! Bo jest przez cię zadana 
T y  m oja jasna, ty m oia  złota.

Henryk stał i słuchał niedbale dekłam acyl. 
N iespokojne oczy roztargn ionem  spojrzeniem  
błądziły dookoła. Nagle, w  pewnej chw ili usły­
szał niedaleko siebie dziwne, głębokie westchnie­
nie. Spojrzał i zdało mu się, iż piorun w niego 
uderzył. Oddzielona kilkom a krzesłam i Siedzia*
ła ona, jego nieznajoma, w  tow arzystw ie w y­
twornego raso.\ ego, o pańskim w yglądzie męż­
czyzny. Ubrana byia bardzo skromnie w  binlą 
pow iewną suknię, a jasne w łosy przepięte m iała 
n łd  czołem złotą przepaską. W ym owne, smętno 
oczy wpatrzone były w deklam ującą, a ca:a po­
stać zasłuchana w tęskne dźw ięki.

Aktorka skonczyla, rozległ się huragnn ok la ­
sków. Zebrani poczęli wstawać z krzeseł, g d y i 
rozpoczynała się pauza.

(C iąg dalszy nastąp .)

V
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Życie w Wilnie.
W Uno (Polp iess). Starostwo w ileńskie w yda­

ło 2-a.iządzenie, na mocy którego pod strachem 
grzyw ny do 10.000 marek lhb aresztu do 1 m ie­
siąca zabrania się grać w łotto. P rzy uniwersy­
tecie zorganizowano kursa m owy białoruskiej. 
W ładze Eresłtowaly działaczy białoruskich, Du- 
szcwski&go i  Janków skięgo. Studenci narodo­
wości żydowskiej zw rócili się do rektora U n i­
wersytetu z prośbą o zezwolenie im  urządzenia 
w  murach uniwersyteckich zebranLa studen­
ckiego w  języlfu żydowskim . Rektor od mówił.

Studenci uniwersytetu Po lacy tw orzę klub d l i  
wszystkich  studentów, bez łożn icy  narodowo? 
ści.

« - t a a -
L i t w i u l  w r a c a j ą  z  R i o s y t

Grodno (Połpress). Dnia 3 lutego do Kowna 
pm ybyla z Rusyi druga partya  uchodźców lite­
wskich, składająca 3ię z przeszło 15u0 ludzi. Po ­
low a jes i chora na wycieńczenie fizyczne L e ­
karze zastrzegają, żc przybyłym  na początku 
trzeba dawać brrdzo m a’o jeść, bo już było dwa 
w ypadk i śm io;ci z powodu przejedzenia się.

f

U 0 1 M 1I 1 E
4t

Dyplomata francuski o sojuszu francusko-polskim.
W arszaw a, 9 lu tego. 

Korespondent p a iysk i „G azety W arszaw ­
sk ie j"  telegrafu je, ze po powrocie z Verdun, u- 
d :f się do pewnego wybitnego dyplom aty fran ­
cuskie/go z prośbą o w yjaśn ien ie znaczenia de" 
k lazacyi rządów  francuskiego i  p ilsk iej.o , która 
została zredagowana dnia 5 b. m „ podeżrą p ry­
watnego śniadania w  pałacu E lizejsk im , przy 
udziale M illersnda, Brianda, B erth e lo fa  ze stro 
ny Francy i. a P iłsudskiego, Sapiehy i  Zam oy­
skiego ze strony polskiej.

Dyplom ata ów, który dzięki swojej pozycyi 
jest w tajem niczony w  szczegóły układów fran­
cusko-polskich, ośw iadczył, iż deklaracya nie 
jest aktem sojuszu, jednakże proklam uje współ 
ność interesów, łączącą oba kraje, jest w ięc 
p ierw szym  krokiem  do luim&laego » n|afiL.

N ie  należy zapominać, że sojusz oznacza wza­
jemność pomocy; otóż obecnie pewne obow iąz­
k i z niego w yp ływ ające m ogłyby być dla Po lsk i 
zbyt uciążliwe. Polska musi zw rócić swe s iły  
■w kierunku ożyw ien ia  ptzem yslu, rozw oju  10I- 
n ic iw a, u łożenia dobrej konstytucyi, jednem  
słowem  tnud się wewnętrznie skonsolidować.

Jesteśmy pew ni —  m ów ił dyplom ata francu­
ski, —  że ze swoim i 30 m ilionam i mieszkańców 
i przy bogactwach naturalnych, polska bardzo 
szybko stanie sdą potęgą, równą wielkim moear 
stwsm. W tedy  w yb ije  godzina utrwalenia na 
piśm ie tej wspólności interesów, która już m ię­
dzy nam i istn ieje. W  oczekiw aniu  tego jesteś­
my zdania, że przyjaźń  francusko-polaka zyska 
na tern. iż nie jest wtłoczona w parag ia fy  jak ie­
goś kontraktu. P rzy jaźń  ta n ie stanie się przez 
to ani mniej gorącą, ani też — co jest zasadni­
cze —  m niej skuteczną. Ten sposób załatw ie­
n ia ma d’ a was dobre strony sojuszu, bez na- 
k łrdan ia  na was jego  ciężarów .

Gen. Sosnkowski —* ciągnął dalej dyplomata 
francuski, —  pow iedzia ł naszemu mini&toowi 
wojny, p. Bartuu, że Polska może rozporządzać 
600.0JO żołnierza. Trzeba jednak to wojska u - 
brać, zorganizować, a na to potrzebne są środki. 
Rokowania paryskie mogą byc woci e. itu  są 
one związane z wynikiem rokowań ekonomicz­
ni oh Laacnsko poł*k,cht które są w  toku, a ma 
ją  na celu zaw arcie dwóch konwencyj finan­
sów ych.

Sensacyjna rewelacyu b. posia francuskiego w Rosyi.
Erpków , 10 lutego. pod w ładzą suśtryacką i pn uską, że podbój tych 

W  czasopiśmie „R evue des Deux M endes" o- ] dwóch prow incyj jest tylko przew idywaniem , 
glasza p. Paleologue — b. ambasador francu- nadzieją, że wobec tego cesarz nie może godnie 
ski w  Rusy; — wspom nienia swe z okresu w o j - j zw rócić się .osobiście ao przyszłych poddanych; 
ny, ^przed rew o lu c ją  rosyjską). Znajdu jem y tam 1 że przeciwnie w ie lk i książę M ikoła j n ie prze
ciekaw y przyczynek do h istery i manifestu M i 
kulaja M ikoła jew icza  do Polaków .

W  pierwszy ch dniach sierpnia 1914 roku, w 
rozm ow ie z ambasadorem PaleoloG,ue‘ iem . ów ­
czesny rosyjski m in ister spraw zagraniconych, 
p. Sazonow, pow iedział:

—  -Teraz pow ierzę Pt.nu tajem nicę, w ielką ta­
jemnicę... Cesarz postanowi! odbudować Polskę 
i  nadać je j szeroką autonomię... Te zam iary bę 
dą obwieszczone Po lakom  w 'm anifeście. który
ogłosi wkrótce w ie lk i książę M ikołaj i  który
J. C, Mość rozkaz:! m i przygotować.

—  Brawo! Jest to gest wspaniały, k tóry z n a j­
dzie 'oddźw ięk  o lbrzym i nie tylko wśród Po la ­
ków, lecz i we F ran cy* w Anglii, w całym  św ię­
cie... K ied y maniłeś., będzie ogłoszonyr

—  Za trzy iub cztery dni... P izedstaw ilsm  mój

kroczy swej ro ii naczelnego wodza rosyjskiego, 
zwracając się do ludów  słow iańskich, które m a 
wyswobadzaę... Cesarz przychylił się do tej o- 
pin ii.

W ynurzen ia powyższe obalają legendę, jak o ­
by m anifest sierpn iowy był dziełem  M ikołaja 
M ikołajew icza, „p rzy jac ie la " Polaków...

A przecież w łaśnie z tego faktu, że m anifest 
ogłosił był w swem im ieniu  M ikołaj M ikołaje- 
v> icz, •—  endtcya usiłowała w m ów ić w naród 
polski, że w EickunLitch polsko-rosyjskich na­
stąpił pizewrćti

Okazuje się dziś, ze ™ iclk i książę M lkc ia j by. 
tylko narzędziem Go.eiuykina i  M aki t°:va , o 
których sam Sazonow m ówi, ze by li przeciw ni­
kam i odbudowania Polski,

Że c i w rogow ie Polsk i — pisze słusznie „Ro-
prejekt czsaizowi, który w  ogólnych zarysach botn ik", —  traktowali m anifest jako humbug i
go a z o t o w a ł ;  dzisia j przesyłam go w ielk iem u mydlenie oczu, świadczy _ jlepiej to. Iż z gór,
księciu  M ikoła jow i, który muzę zażąda kilku odbierali temu aktowi Jakąkolwiek wartość
zmian w szczegół ich. j prawną, nie godząc się na podpisanie go przez

—  Ale dlaczego cesarz p o w ie m  w ielk iem u  cara.
księciu ogłoszenie manifestu? Dlaczego nie o- Że Gore my kin i Makłakow, jako p izeclw n icy
gias?a go sam, jako akt bezpośredni swej w o li Pblski, m ów ili jednocześnie o „oswobodzeniu
zw ierzclm icze j? E lek t m oralny byłby daleko ludów słow iańsk ich" przez w ielk iego  księcia
św ietn iejszy. ! M ikołaja, to św iadczy, że panowie ci, prowa-

—  Była to" rów nież m oja myśl pierwotna. A ie dzęc uadycyjną p o iit jk ę  carską, nie zatracili
Go-remykin i  M akłakow , którzy są w rogam i od- humoru i że d skonale prze jrzeli pp. Dmow-
budowaffja Polski, zauw aży li nie bez slusznd- skicli i  Św iętochowskich krótkowzroczność,
ści, że Po lary ga licyjscy i poznańscy są jeszcze_____________________________  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Fissi jeńcy w fSosyi.
w idyw anym  m asowym  napływ ie re p a tm n tó w .

Następnie przewodniczący podsekretarz stanu 
p. Dąbrowski streścił przebieg w izytacyi swej 
obozów dla jeńców rosyjskich, zaznaczając, że 
obecnie zostały już przeważnie usunięte braki i 
że stan obozów się polepszył wskutek odpowied­
nich zarządzeń ze strony władz wojskow-ych.

Jednocześnie p. Dąbrów ski zakom unikował ze* 
b ran jm  treść radiotelegrantu, wysianego do 
wszystkich zagranicznych biur praso-wych w  
spraw ie pire-Udowama naszych Jeńców przez

W arszawa, 9 lutego.
Na posadzen iu  kom isyi m iędzym lnlM eryatnej 

lo spraw repatryacyi z Rosyi, po wysłuchania 
prawozdań przedstaw icieli poszczególnych mi- 
listeryćw i urzędów o poczynionych przygoto­
waniach w zw iązku z nastąpić m ającą akcyą re- 
lairyacyi, ustalono, że przygotowania te w naj* 
irótszjm  czasie i p izy  skoordynowanej pracy, 
iędą ukończone i dadzą możność planowego i Ce- 
oiftcgo jej przeprowadzenia z zachowaniem po- 
ządku jako podstawowego czynnika przy prze- *

rząd sow iecki i obalającego z jednej strony 
k łam liwość zarzutów czynionych nam przez 
m oskiewskie radiotelegram y, z drugiej zaś 
ustalającego cały szereg n iezbitych dowodóW 
rzeczyw iście występnego traktowania Jeńców 
naszych przez wludze bolszewickie.

W  zw iązku z oplakanem położeniem zfljrfryn® 
jeńców  naszych, jak jeńców cyw ilnych, zakład' 
tuków i internowanych i z uw agi na niedaiący 
się określić biiżej term in rozpoczęcia nkcyi-pd* 
atotuJ uchwalono wysiać następne cztery wago* 
ny z odzieżą i żywnością dla jeńców  wojennych 
do Moskwy, Tu ly  1 Smoleńska oraz kilkanaście 
m ilionów  rubli na ogólną akcyę ratowniczą.

Vf reszcie m ając na uwadze strasznie uciążli­
we warunki bytowania jeńcw polskich na pół* 
nocy Rosyi (Chołm ogory, gub archangieiskiej, 
na Murmanie, na stacyi „P o la m y j K ra g "  itd.) 
zdecydowano zażądać niezwłocznie przez nasz# 
deiegacyę porc jow ą  przesunięcia Jeńców z wy* 
mieuionych miejscowości irożi-xto blisko P«* 
tetstarga. aby w  ten sposób zapewnić im  w y­
datną pomoc w  odzieży i żywności, której do­
starczanie do tak wysuniętych na pclnoc punk* 
tów, jak  wym ienione, jest rzeczą n iem ożliwą.

Województwa małopolskie.
(śtm ) Pon iew aż sprawia w ojew ództw  m aiopol' 

skieb znajduje się ju ż w stadyum realizacyi 1 
nowy ten podział adm in istracyjny Małopolski 
na 4 okręgi wkrótce w ejdzie  w  życie, nie od rze- 
czy będzie przytoczyć dane statystyczne, tyczą­
ce się ich obszaru i zaludnienia.

ojuwćdztwo krakowskie, drugie z rzędu pod 
w zględem  rozległości i zaludnienia, obejm uje 23 
pow iaty ż ludnością 2,033.000, nadto p ow ia t spis* 
ko-orawski, m ający 25.000 m ieszkańców.

Województwo lwowskie jest najw iększe: się" 
ga od Lw cw a  poza Rzeszów, obejm uje 28 pow ia­
tów  z ludnością 2,866.000 (stan z r. 1910!). Na 
■wschód od woj. Lwow sK iego leżą dwa mniejsz® 
w ojewódzfw as przedzielone m nłej w ięcej linię 
Dniestru, jtarnopoiskta, 17 pow iatów  i 1,613.000 
m ieszkańców, oraz Stanisławowskie, 16 powia* 
tów  i 1,513.000 m ieszkańców.

B liże j rozpatryw any skład ludności tych 'W'0'  
jew ództw  daje następujący obraz:

Najbardziej etnicznie polakiem jest woj. K ra' 
kowskie. L iczy ono (r. 1910) bez Spiszą 1 O raw y: 
r7ym.-kat.v l  089.000 czy li 89 proc., grek.*kat- 
59 000 czyli 3 proc., m ojż. 157.000 czyli 8 proc. P °  
języisa polskiego przyzna ’ © się w  r. i910 na tyi# 
u tśza ize 95 proc. ludności.

W  województwie lwowskłem ludn-jść polska 
stanowi więcej, aniżeli połowę mieszkańców. ^ 
r. 1910 podało bowiem na jego obszarze 59 pr°°* 
ludności Język polski, jako o jczysty. W yzna: I® 
określają następujące cy fry  rzym .-kai. 1.2SJ-C=00 
(45 proc.), g i kat. 1,230.000. (43 proc.), moj^ 
338.000 (12 proc.).

Bezwzględną przewagę ruską m ają oba wsrbO' 
dnie województwa. A  to Stanisławowskie: rzy# ; 
kat. 202,000 czyii 13 oroe., gr.-kat. 1,110.000 czyi1 
73 proc., mojż. lss.uOO czyli 12 proc. Do język®
polskiego przyznało się 2b proc m ieszkańców _

M o j. Tarnopolskie: rzym .-kat. 440.000 czyli ** 
pi*oc., gr-ka t, 980.000 czyli 61 proc., mojz’. lbS-OO® 
czyli 12 proc. Język polski podało 41 proc. m ie52* 
kańCów.

ZŻOLKŁE KARTKI,

luoi DieiłKUDSłi m : mtósisii
w r. 1863 w Warszawie.

fWanomnieiufl historyczne).
(Kr.) Dnia 2 maja 1SG3 roku o gedzinie 8 

zabity został w Warszawie pctmięc:em sztyletu J- *T 
Miniszewski, nieg-J) ■ Uziennikaiz i sulor dość 5*  ̂
śnych ssvego czusu „Listów Czjśaikiewicza”  —; 
osi-amieh czasa'-!i współredaktor r-ądowegs D*,c?j. 
uika (w  guście nasze) „Lemoergerki" i „Kraka® 
Eeitung" wychodzącej w czasie w'ojny). ...

Fakt słusznego odwetu i zemsty polskiego sp° 
cieńsiwa tak opijuie w»DÓIczesr,a .jutrzenka";

,.M uiszewaki Shtial 9 raunei aodzinie lak 
kle siąsć 1o dorożki, lees przed wyjściem z b ia1”  
ugodzony zo-»f il przez nieznajomego — a nikt 
mniejszjgo nie słyszał hałasu^ Wkrótce ktoś °ie 
zi.ać strażnikowi na Placu Bankowym stojącem®- ^  
iv tlomu leży przy schodach zemdlały,czy apoP* ,j. 
syt, ikuvęty. ów  zawiadowca zniknął, a shiga r° 
cyjny zastał Miniszewskiego Już bez duszy — 
nawet, krira r.lero jego suknie zoioczjla, bjila Ij,, 
skrzepła. Sztylet tk w i *v ranię, a kapelusz c* 
drr.wy leżał u nóg jego. ,0-

Miniszewski już przed kilku dniami był 
miony o wyroku śmierci, jaki ” ' niego wy®a* 
mitet centralny, lecz mało na *« zważał.

Zabity zawinił tem przeciw ---udowi i zasl®
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sobie na jego wzgardę, że przeszedłszy do obozu nie- 
H z j  ja c ie isk ieg o ,  rzucał w oblicze swego na* od u cy 
b ie żn e  obe lg i .

Będąc współpracownikiem Dziennika rządowego, 
tak dalece obudził nienawiść ogółu,, że yginąi jako 
sdrr.ira sprawy narodowej. Os>Atn.m Jego artyku­
łem, który przed samą śmiercią naoliał byl. ,,Ro* 
wolncyoniść* i patrycyusze w narodzie**. W  tym 
ariykule potępiał Miniszewskl cały ruch narodowy., 
nazywając go rewolucyą społeczną, komunizmem 1 
socjalizmem (sieli). W zywa on paiYycyuszćw. aay 
porzucili wstyd fałszywy i  wystąpili przeciw po­
wstaniu.

Mintszcwskł prowadził życie nwpustne, huiasrc*', 
Będąc współpracownikiem Gazety codziennej pi«a! 
reklamy kupieckie dla handlarzy, kupców, modnia- 
fen itp., a kto się nie opłacił tego towar ganił. Cd;’  
go przekupił margr. Wielopolski wtedy jednym zwro 
tom zmienił dążność aż do podłości i  za to w ostat­
nich czasach w braku innych łudzi pr2edr*awil go 
C.argrab!n na członka Rady su nil 

Śmierć jego n ie' zrohita na publiczności żadnego 
wrażenia, tylko na moskali rzuciła ona postrach. 
Zaledwie bowiem to się stało, aliści jen. Berg zam­
kną! ię w szczelną karetę i na wzór Wielopolskie­
go począł jeździć po ulicach stoczony strażą.

Rząd rewolucyjny czyni W. księcia na to uwa* 
ĆTiym. iż gdyby na wypadek Jego wyjazdu, jenerał 
Bei-y objął rządy w Królestwie, aby ten ostatni 
stnegl popełniać Jakie nadużycia, bowiem na niego 
Setnego spranie wina...**

Na tein bię kończy korespondMicya z Warszawy 
zamieszczona w  „Jutrzence".

Podobnie niecnych indywidyów Jak ów Minidzew 
ski było z rozmaitych sier społeczeństwa przy kto 
zdym ruchu wyzwoleńczym — dosyć.

Społeczeństwo nłe zawsze atoli kartę Sb^finiarzy 
w (rodzaju Miniszewsklego Często unosi się niewła. 
ściwą zapalnie szlachetnością i wielkodusznością 1 
notorycznie znanycn łotrów darzy swem zaufaniem 
a nawet zatrzymuje ich na wybitnych stanowiskach. 
Takich błędów historycznych popełniliśmy mnóstwo. 
C. dopiekł nie uwięził W , ks. Konstantego, choć go 
miat w swem rąk u, Kościuszko nie powios.ł adhe­
renta Moskwy prezydenta Llchocklego, ■ *

T z os*atniej doby. poprzedzającej wskrzeozenie 
Polski wiele podotnych faktów było... 

fi le sąd o nich zosta wmy potomności...

E C H A .

Dola słupów telefonicznych
(stm.ł Zaaję się. że niema nic tak nietrwałego 

*a  świecka, jak slupy, po Kioryen .jrzecfa„ąii ta jest 
linia telefoniczna spec> Jm e pomiędzy Krakowem 
a W arszawa. Mam wrażenie, że wvstanzv nie fh f 
silniejszy podmuch wiatru, ale mocniejsze tupnięcie 
nogą rozgniewanego suwerennego posła w wysokim 
sejmie oby slupy w panicznym przerażeniu zaczęły 
padać jeden za drugim. Niewatpli vle i podobnó 
ctjawy gniewu u ministra poczt w Warszawie lub ja- 
k ego wysokiego dygnitarza z tego ministeryum w 
Malnpolsca. mają te same skutki iuuczej upadanie 
Uch slupów nie byipbv tak częste.

Ma to swoje Konsekwencye. Zbyt często publicz­
ność musi czytać w dziennikach, że ,.z Dowodu »e- 
nsocia się iinii telefonicznej. połączenia z Warsza­
wą dzisiaj nie otrzymaliśmy *. W  tych dniach Kra- 
ł. o w, dzięki rudiostacyl i Kast Expressowi m i wia- 
tloniość z przed kilku godzin z Berlina. Paryża. 
lizvn.u Konstantynopola —  tylko nie ma ich z 
hojożonej o kilkaset kilometrów stolicy własnego 
lim itwa. Tak bvio. miedzy innemi. w pamiętnym 
dniu glosowania nad sprawa senutu

„Niema połączenia z Warszawa" To jest po pro­
stu —  symboliczno Nasze siuoy telefoniczne sa naj­
lepszym dowodem że faktyczne zlednoczenie dzael- 
ruc nie posunęło się najeżycie i — n« iak „słabych* 
Uoi ozumienie między niemi opiera sie ..podstawach". 
1 odstawy te stanowczo trzeba wzmocnić, aoia ślu­
bów teleionicznycb w Polsce musi się koniecznie 
Poprawić. Slupy trzeba rat w&opać głębiej w ziemie 
tfcŻYŚta. aby ich nie mogły obalić wiatry z schodu 
ezv wschodu —  t» ci którzy sie nimi opiekują, mu­
szą sie przeniknąć świadomością, że sa to podpory 
l ie  zwykłych drutów, łecz przewodów, łączących 
mózgi i serca różnych zletn polskich, utrzymujących 
hiiędzy niemi stały Kontakt. Wszystko bowiem na 
tvm święcie ma swoje zwvkłe. poziome — ale i tak- 
-e swoje drugie, górne wzniosłe znaczenie. Moga

'ec i slupy telefoniczny, bvć symbolami oraz pod­
porami — zjednoczenia i porządku.

Nie tylko każdy dziennikarz- lecz każdv polityk, 
Przemysłowi.;:, handlowiec wogóle krżdy inteli­
gentny obywatel, który wie. czem są dla państwa 
i wszystkich spraw jego dobre szybkie i pewne 
Wiadomości zgodzi .-dc ze mna na ten pozorny pa­
radoks: nie będzie dobrze w Polsce —  dopóki nie 
bodziemy m ie l i  dobrych połączeń i słupów telefc- 
iJjęzmch... Sa one bowiem ieduein z ogniw łańcu­
cha. łączącego gromadę ludzka w społeczeństwo cy- 
™Hizowaue
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Futurystyczna kuchnia.
ni m) W e Francyi poiawit sie reformator gastro-

®°h'.ii. który zamierza stworzyć nowe horyzonty 
kulinarne futurystyczna kuchnie.
. 't wierdzi on. że dotychczas sztuka kucharska du- 

sie w wipzacn trąd* cvonalnvch przepisów. 
Y >-a i ocet tworzyły w melanżu sos klasyczny, na- 
"'•niast nikt nie wpadł na to by rp  sok owocowy 
^kojarzyć z tłuszczem wieprzowym Używa się ja- 
KtJ Przypraw pieprzu, pietruszki, imbieru. cebuli, 
srzyffc.y —  dlaczego lednak nie zużytkować w tym 
Celu róży. fiolka, bzu, konwalia, werbeny?

Kinoteatr ,.WARSZAWA“> ul. Siractom id. v . > a - v  s d. o .  u .
W U O  KKOTKI CZASI TYLKO KROTKI CZASI

D t t t  I  c o d z i e n n i e .
Dziljowy dramat rewflfuoyjny w 7 częściach. 
W roli tytułowej słynna artystka nie­

pospolitej urody

K R W A W A  N O C  W  SERBII 1903 ROKU. «*39S M A d b A  SON! » .
KRÓLOWA DRAGA

Fu .urysta-gastronom proponuje nagtępujacu da­
nia: polędwica wolowa w asie kminkowym, lasze- 
rowa.ia. dynia, purre ze śledzi w gamrecie malino­
wej. krem śmietankowy z pomidorami, kotlet cie­
lęcy z miętą, kurczę nadziewane konwaliami, sztuka 
mięsa puinna absyntem"

Zwolennicy futurystycznej kuchni zamierzała o- 
tworzyć własną reaturacyę —  zapewnfe jednak sami 
hędą stołować sJę gdzieindziej.

MA  O O t i : £ ^

Nakrycie Wenery.
i*tm.) Wen trą bjtoa słynna zawsze ze swoich 

przygód, któretm sie .zupełnie nie krepował: W
odległej starożytności gluśne było „nakrycie Wone- 
ry“ —  przez jt i małżonko, kulawego W ilkana- 
Kcfajstosa na schadzce t jurnym Marsem. W ykry 
cie tej niewierności małżeńskiel pocńagna* miało 
podobno za sooa konsekwenoyę me tylK. dla bogów 
Clinapu. ale także dla całej ludziwści. Prawdopodo­
bnie dla tego wdzięczna ludzkość przeniosła Wene- 
rę na firmament niebieski w postaci „gwiazdy“ 
porannej ł wieczornel.

Ta gwiaździsta a raczej planetarna imienniczki: 
olimpijskiej Wenery miewa też swoje nakrycia czy 
zakrycia dość często, i to miewa w biały dzień. \ 
tym roku będziemy świadkami jednego z  takich 
dziennych lej „zakryć".

Jak nam komunikuje krakowskie c>serwaU>ryun. 
astronomiczne, w dniu 2 lipca br.. w godzinaci. po 
fannych, nastąpi rzadkie zjawisko astronomiczne, 
dostępne dla szerokiego ogółu. Pl3n?ta Wenus. ta 
sama, Która obecnie tak pięknie błyszczy wieczora­
mi na zacuodzie. pcz&obi aziwszy sie iuż wówczas w 
JuUzenke, alcanle. na przeciąg iednei godziny, za- 
ćiuieain przuz księżyc. Okoliczność, że zjawisko w i­
doczne b“dzie w biały dzień, czyni je tem bardziej 
interesuj tccnt: cala ludność uedzie miała łatwą spo­
sobność orzekonama sie na własne ocz że gwia 
rdy (planety) i w dzień również zna Idu f a sie ną 
firmamencie. Mianowicie pizez czas pewien przed i 
po zakryciu. Wenus świzclć bedzio tuż kolo księ­
życa. Otóż patiząc na księżyc, widoczny przecież — 
jak powszechnie wiadomo — i przy świetle slouO- 
czrom. gojem okiem będaic się widziało prz i mb 
i Wenus ODserwacya bedzio ułat viona przez m a. 
ksyaialną odiealosć karowa od słońca, która w tym 
właśnie Jnlu osiągnie Wenus. Jak, w greckiej mi­
tologii —  Zismił przychwyci W enerc na zakryciu 
jej przez kśiężvć —  na schadzce.

Dokładne momenty i inne szczegóły tego feno­
menu. cbiiczone przoz Ob3erwatoiy riu Kr„k„wskio 
fila całej Europy, w swoim czacie Lpdr zakomuni­
kowane przez nie pasmom krajowym i  zagrani­
cznym.

tnwiia bieżącą.
Kalendarzyk:

Św. Scholastyki p.

Wschód słońca: 8*02.

Zachód słońca: 5 48.

Długość dnia: 946.
T£ATB IU . JULU SZA SŁOWACKU ię

Czwartek: „Orlątko**.
Piątek „Orlątko".
Sobota JS ina‘*.

TEATR .BAGATELA*
Czwartek. „Bogaty wuiaszęk".
Piątek: „Bogaiv wujas7eh“ .
Sobota: Mandaryn W  u*.

TEATR POWSZECHNY
Czwartek: „i..ulka‘‘. (
Piątek- „Maior ufanów y 
Sobota. ..Romeo i Julia"

o p e r e t k a  w  n o w o ś c ia c h
Czwartek: „Miłość cvrańska".
Piątek- ..Miłość cvtrei.ika*'.
Subota: „Miłość cygańska"
WYKŁAD! W LOMO ARTYSTÓW fPlae ^w. Ducha) 

w cerzadzle kiakowsfciaoo Zwlerku UłeratAw.
Czwartek. J. Flach. ..Siedem sfą ynych romansów".

cz 5-ta*. Opowieść o Sowiżdżale,
KGLLEGlOBg WVKŁa ł >o IV NAUKOWYCH (B!tNEE 

GŁÓWNY. L IN IA  * — B. L. 3S)_
Czwartek, Konra>l Win kii” . „Sztuka współczesna 

zaKraniczna" (Kubizm. ekspresyonizm. futuryzm). 
ODCZYTY V MUZEUM PRZEMYSł.OWEM IM. Dra 

BARANIECKIEGO.
Czwartek, ks dr T. Kruszyński: „O Toruniu".

^  o —

Akcya Małopolski przeciw drożyźnie.
(m-m’1 Wzrastajaca z na dzień drożyzna —  

poczyna budzić z bierność i odrętwienia poszczegól­
ne grupy naszego spcteczcństwa. Walka z orgią cen 
organizuje się i zUtnenfa zwolna w Pianową ak- 
c.ve, w której winna wziąć udział cala bez wyjątku 
ludność.

Jednym z etapów walki przeciwko horendalne1 
drożyźnie. przeciwko paskarstwu ma być zwołany

w początkach przyszłego miesiąca do Lwowa przez 
z-wiezek kurców chrześcijańskich wielki zjazd kup- 
Ców spożywczych z całej Maio-tlski. Celem  zjazdu 
1 o*i. nąrauzer.ie się naa środkami zapobiegawczy­
mi przeciwko szalejącym orgiom drożyzny artyku­
łów żywności i nieuczciwej spekulacyi rujnującej 
konsumentów i  podkopująca! istnienie solidnie pro- 
wtńzonycb ftrm kupieckich.

lwowska korp„rac a piekarzy zwoła w najbliż- 
Kym  czasie wielki wiec publiczny celem przedsta­
wienia szerokim sferom publiczności faktycznego 
atunu rzeczy.

Mując, odbyć się er pełowie bieżącego miesiąca 
zjlzd  bnodstawicieli miast małopolskie;; również 
obradować będzie nad aytuacyą aprowizacyjna 
Kralu

Blemtj pommej g pittj pjdwomt
Jnegdaj oabyt się w  Grud iądzu w domu gmh 

nym w iec wyborców niemieckich, na którym prze­
mawiali posłowie Luetleck. i Hasspach. Oraz stiper- 
intendent Barczewski z Działdowa. Wszyscy mów­
cy ctwioidziil. ża polożdnfa Nie_ iców w. Polsce, 
Które po przejęcdu L. dzielnicy pruskiej przez Po- 
lakóv było trudne, obecnie polepszyło się znacznie, 
tak, że spokojnie patrzeć możr a ,v przyszłość. W ła­
dza centralne * :k warszawskie j a .  i poznańskie 
starają się spełniać życzenia ludności niemieckiej 
Jeżeli władze postcpuia często inaczej- niż należy 
tłumaczy ssę to tem, że urzędy niższe nic funkeyo- 
nują jeszczę normalnie, co w miodem Państwie 
Dolskiem fest zupełnie -rozumnie. Barczewski pod- 
kreślił, że na ix>lu szkolnictwa, mimo poważnych 
braków, widać chętna wspólptacę inspektorów szkol 
nych w urządzania kursói/ 1U nauczycielskich sil 
pomocniczych.

„Bidnyj Kraj" donosi, że do Winnicy przenosi 
sre centralny Komite’ galicyjskiej partyi konuni- 
stycznej. który redaguje gazetę „Halyćldi Koindn.ist 
Do komitetu przybywaią czę„tc agenci z GalicyC 
składają raporty o otanie kraju. N a  czele wywiadów 
ki stoją Baran i Kozuriz. Również w Winnicy stoją 
oddziały galicyjskich bolszewików.

HnMfwo t t i f l  dla Itap Slfsk
Duchowieństwo miasta Krakowa zebrane w  dnia 

31 J. 1921, wyiluło na re KomUaryatu plebiscyto- 
wtro polskiego w  Bytomiu następujące pismo: „Lu­
dności polskiej na Górnym Śląsku —  za wytrwałą 
bohaterską obronę w  wiekowej walce o wiaro i 
OJcz rznę —  wyraża cześć!

Wbrew gadzinowej prasie pruskiej stwierdza, że 
nowa demokratyczna Pof«ga buduje sie na z a s a d a c h  
chrześcijańskiej sprawiedliwości i diateao tylkb Pol­
ska. t nio protest inckie Prusy zabewnia ludności 
górnośląskiej wolność i trwały pokój".

(M  Polni « fciluft filjtfslySi.
Dla zbieraczy marek nastały obecnie złote czasy, 

W  samych tylko latach 1919 i 192G zjawdo sJe w 
lluropie <śOOO nowych marek. Nowe państwa, utwo- 
rzoue podczas wojny, oostarczyly trzy czwarte tej 
liczby. Polska zdobył:: rekord wypuszczając 400 no­
wych marek. Potem idzie Ukraina — 175. Czecho- 

lowacya —  130. Jugosławia —  130, rcgoncyal
Uuamero (Fiuma) —  70.

Nowy teatr w Warszawie,
W  Warszawie powstaje nowy teatr pod nazwą 

„leatru Eksperymentalnego". Pierwszą wystawioną 
w nowym teatrze s-.tukr be Izie ..Powrot króla" mr 
lodramat pióia Radostowa Krajewskiego.

Poza tem odbywają, się prójy z komedyi p. Ksa- 
werego Glinki pt. „Skrzypce". Następnie wejdzie na 
afis* utwór Wyspiańskiego Pt „Protesilas i Laoda- 
mia" Z p Janem Kasprowiczem kierownicy teatru 
Łksperymentalnego porozumieli się w  celu Wysta­
wienia skróconego „Marchołta"

—  O 0 O —
Z  M AG ISTR ATU . Dnia 8 lutego 1921 odbyło się 

posiedzenie Sekcyi II. i III. pod przewodnictwem 
wiceprez m. Saregu. na któram uchwalono przedło­
żyć Radzio ui. wnioski w  sprawie podwyższenia o- 
plat M przyjęcie dc gtninv. opłat targowych, tudzież 
opłat od psów. Nadto uchwalono wnioski w spra­
wie utworzenia urzędu rozjemczego dla załatwienia 
sporów miedzy lokatorami a właścicielami realności.

Z RADY SZKOLNEJ OKRĘLOWJM Krajowa ra­
da szkolna zatwierdziła wybór prezydenta k ra k o w ­
skiej gminv żydowskiej dra Rafała Landau i na e- 
prezentanca wyznania molżssiowego w krakowskiej 
radzie =zko'nei okręgowej miejskiej

VI ID A  W  A N IE  MĄKL Magistrat podaje do wiado­
mości. że sklepy rejonowe i kons miy b ę d ą  w y d a ­
wały w  bieżącym tygodniu od piątku ti. l i  b m .  za. 
o d łą c z e n ie m  110 od c in k t  legitymacyi z b io r o w e j  po  
25 dkg k&szv jaglanei lub po 25 dkg mąki kuku- 
r r d z ń  nei. ponieważ zapas kaszy jaglanej nie]iwy- 
starczy dla wszysLkicii mios-siian;ó\v miasta Ceny 
j e d n o s t k o w e  za 1 kg oznaczy Magistrat po  p o r o z u ­
m ie n iu  sie  z tut P a ń s t w  .U r z ę d e m  z b o ż o w y m .

YóYdTĘPf KAZ. KAMINBKIKGO W  „BAGATE­
LI Dziś czwartek 10 pin. po raz siódmy wystąpi
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g o śc in n ie  Kaz . K a m iń s k i  w  s w o ł e i  z n a k o m ite j  k o -  
n ,f ‘d \ o  w e  i k re a c v i  w  . .B n g a rv m  w u ia - izk t i "

Z O F I A  P F L A N Z  I  S E R A F I N A  T A L A F . I C O  z n a k o ­
m ite  a r ty s tk i  w y s t a n  a u  n a s  z i e d v ń v n  k o n c e r tem  
vv n ied z ie lę  d n i a  13 bn ,  w  s a l i  . .S o k o la '1. O  Z o f i i  
1 ' f tauz . lednot z n a j ś w i e tn ie j s z y c h  tan c e rek  t ieby  

o s ta tn ie j  uisat po  tej ko ncerc ie  w  W a r s z a w i e ,  z n a ­
n y  s p ra w o z u a y y c a  A n a to l  F r a n k :  ,K a ż d y  tan iec  tej 
z n a k o m ite j  t a n c e rk i  z w a n e j  . . m o t y l e m " . m a  le k k o ś ć  
p u c h u  i drtra p r a w d z i w y m  .w d z ię k ie m  za ś  w  n ie j  
satnei  t k w i  w r o d z o n y  in s ty n k t  p ię k n a  o b o k  ta len tu  
u z e w n e t r z n i a m a  n o . iei tan iec  les t  Delen r a s o w e j  
c b a r a k t e r t s t \ k i  N a  ko n ce rc ie  n ie d z i e ln y m  a k o m p a ­
n ia m e n t  o b i e la  n a s z a  z n a k o m it a  D ian is tk a  K l a r a  
C/.up-i t n ia u fo . t a

L L U G I  I  O S T A T N I  KONCERT J A D W I G I  LA* 
C L u W S K I E J  n asze j  ś w i e t n e j  ś p ie w a c z k i  o k tó re j  
t r a s a  k r a k o w s k a  po iei p i e r w s z y m  k o n ce rc ie  t ak  en  
lu z \ u s tv c z n o  z a m ie ś c i ł a  recenzya .  ■‘d b ed z ie  s ie  w  
l i  ouz .e ie  d n a  21 btn. w  sa l i  ..S o k o ł a "  B i l e i y  s a  
ju z^ i io  n a b y c i a  11 J. R u d n ic k i  »go L in ia  A — B.

G E A L N A  K A W A  S y n d y k a t u  d z i e n n ik a r z y  k r a ­
k o w sk ic h .  n o  d w u t y g o d n i o w e j  D rze rw ie  odbedzie sie  
ac n a j b l i ż s z a  iniedziele 13 lu te g o  w  „ U d z i a ł o w e j " .  
l>c,i\chczas p rzy rze k l i  s w ó j  udział  pd  l l e i e n a  B igo ,  
i i r .y s t k a  o p e ry  w a r s z a w s k i e j  Z b i g n i e w  B igo .  k a b a  
ł e c h t a *  Z o f ia  C rd y t i sk a .  a r t v s * k a  tea t ru  im . S ł o w a c ­
k iego .  i le ieiwtcz-/ la m b iń s k a .  a r t y s tk a  tea t ru  P o w s z e ­
c h n e g o  o raz  k a p e lm is t r z  p  B a r a ń s K i  B l iż sze  sz cze ­
g ó ły  z o s ta n a  o g ło s zo n e  w  n a .b l i ż s z y c h  dniach.

l A l i  u.d m a m u t  w  4 a k tac . i  w e d le  g r a n e j  w  ,.Ba-  
p a t r i i "  s z tu k i  pod  t y tu łe m  T a j f u n  k tó ra  o d n io s ła  
k o lo s a ln y  sukces .  N a t i r a i n i b .  że s z tu k a  ta  w e  f : l -  
m ie  p rzy  n ied o s tę p n y c h  d l a  tea t ru  n rzv c zv n  tech n i ­
c zny ch  w span ia łv c fc .  e fek tach ,  ^cenach  z P a r c ż a .  Ja  
p o n i i  u d .  n a b i e r a  w ię k s z y  *h r o z m ia r ó w  i u w v d a -  
In iu  cel a u t o r a  D v r e k c v a  k in a  . .L u b .c z "  w y r a ż a  
n a d z ie j e  że  f iu n  ten zdobędz ie  n a le ż n y  m u  su k c e s  
i  z a d o w o l i l i  P T  1'u b l ie zn o śc  k r a k o w s k a

W i E C  M U Z  S IK Ó W  KRAKOWSKICH. w  s p r a w i e  
P o w s z e c h n e g o  Z i a z d u  M u z v k ó v  oo lsk ich  w  W a r ­
s z a w i e  ou beu z ie  sie  w  n iedz ie le  d n : a  13 b m .  w  3 a lf  
P a ł a c u  S p is k ie g o  I I  t  ( C — D l  o  » o d z .  4 dodoI.  Z e  
w z g l ę d u  u a  w a ż n o ść  sprayyy u p r a s z a  k o m ite t  k ra k .  
o  l iczne  p rzy b y c ie  m u z y k o ,v  k r a k o w s k i c h

S O L S K I  u Z b l i W O d f  E R Z 1 2 . B i u r o  p r o p a g a n d y  
C z e r w o n e g o  K rz > ż a  p r z y p o m in a  c z ło n k o m  tei i a -  
S ly i u c y i  o p o n o w ie n iu  w p i s ó w  n a  rok  b ie ża cv  —  a  
p ro s i  tych  k tó rzy  d o tą d  o b o w ią z k u  tego  n iespe ln t l i
0 p r z y s t ę p o w a n ie  d o  utei.  1003,000  z g ó r a  c z ło n k ó w  
n a  w e z w a n i e  G e n e w y  zebra liśm y* w  r o k u  u b i e g ł y m
1 p rzy ję c i  z o s ta l i śm y  do  L i g i  K r z y ż ó w  z g w a r a n e y a  
k o t 7\ści stad  w v o l v w a i a c \ c h .  T e n  m i l io n  ie d n a k  o-  
L o w in z u i e  n a s  ro k ro c zn ie  w ie c  u s t a w a ć  n ie  w o ln o  
W  p isy  p r z y jm u je  B iu r o  P r o p a g a n d y  P e d z i c h ó w  13) 
It.iyiizy 11 a  1 r a n o  i  Dia*a a  s i ó d m a  p o p o łu d n iu .  
Z n a c z k i  w y d a n e  o rezz  Z a r z a d  G l ó w n v  na  r o k  b ie ­
żą cy  sa  bezp ła tn e .  K w i t a r v u s z e  za ś  n o w e g o  i v p u  u* 
j e u n o s t a in i a i a c e  P r o p a g a n d ę  w  c a i v m  k r a i u .W  k la d ł . i  
w p i s o w e  zw ię k szo n e .  C z ło n e k  w sn i . - r a ia c y  n la c i  20 
n iarck .  r z e c z y w is ty  50 m a r e k ,  u c z n io w ie  6  m a re k .  
C z ło n e k  za s  d o ż v w o t n L  a jac i  j e d n o r a z o w o  5000 M k  
P d ł s k i e  T o w a r z y s t w a  C z e r w o n e g o  K r z y ż a  i po  w o i -  
r-.jfe czek  a i a w ie .k i e  i r o z leg łe  z a d a n ia ,  k tó ry m  
ń pros iać  m u s z a  i p o w in n i .

W a C I E C / . A A  NARCIARSKA W  GORCE. . .S ek cyu  
N a r c i a r s k a  A k a d e m ic k i e g o  Z w i ą z k u  S p o r t o w e g o  u-  
rz i id za  w  n ie d z ie le  13 lu te go  b r  w y c ie c z k ę  n a r c i a r ­
s k a  n a  n a jw yższy *  szczyt G o rc ó  v   T u rb a c z .  W y ­
ja z d  n  a s  ca oi 12 b m  w  soDOte o g o d z  13 p o w ró t  
p i/ .ew idz iau y  n a  n ied z ie le  w ie c z o re m .  P rzv itnoyvan ie  
z g ło s z e ń  otu.j u d z ie la n ie  in fo rm a c y j  o d b e d z ie  sie  w  
p ią t e k  od  7— S w ie c z o re m  w  C o l l e g iu m  N o v u m ,  
S a l a  4

is tm . ł  J A K  Z N A L E Z Ć  M E R K U R E G O ?  W  o t ec n e j  
d o b ie  ł i a o d iu .  p a s k a .  g ie ld v  i s p e k u l a c j i .  M e r k u r y  
ie st  tecincm z n j jw n ż n i e i s z v c h  b o ż k ó w  Jest t e d y  
c zas  d o  s z u k a n i a  g o  n i e n l k o  n a  z iem i,  a le  i n a  w id n o  
k r y g u  n ieb ios ,  zw ła szc za ,  że  n io zw v K ie  d o b re  w a r u n ­
k i .  piękna, p o g o d a  w dz ień ,  c zys te  n ie b o  w  nocy.  
s p r z y j a j ą  iogo  o d s z u k a n iu .  K r a k o w s k i e  O b s e r w a t o -  
r y u in  a s t r o n o m ic z n e  u d z ie l a  n a s :e p  i jacych  w s k a z ó ­
w e k  ja k  zn a le źć  m o ż n a  te raz  M e r k u r e g o .  . p lan eto  
n i e w i d k ę ”. W e n u s  — w s z y s t k im  iest z n a n a :  św ie c i  
j a ś n i e j ,  n iż  w s z y s t k ie  in ne  g w ia z d y .  P o d  W e n e r a  i 
n a  p r a w u  x l  n .e i  z o b a c z y m y  M a r s a .  Otóż M e r k u r y  
z n a i d u je  s ic  niżet jeszcze. n ieco  n a d  l in ia  W e n u s  —  
M a r s .  o k o ło  3 r a zy  d a le i  od \V en erv .  n iż  M a r s . E a -  
t ł io dz i  w  1 g o a z  10 m in u t  po s ło ń c u  Co  sie  tyczy  
W o m e n .  w  soboto  n a d c h o d z ą c a  ł a t w u  ja  bedz ie  z n a -  
le ź ’* n a  n ieb ie  i w  dzień. g d v z  św ie c ić  bedz ie  w  n ie ­
w i e l k i e j  o d le g ło śc i  nu p r a w o  od Ksi ężyca

l i t  K O N F I S K A T A  MĄKI. O r g a n a  u r z ę d u  w a lk i  
z l i c h w a  p r z y t r z y m a ły  u n ia  2 btn S z y m o n a  l i i g e n -  
bte ina  z B i a ł e g o  P r u d n ik a ,  za  u s i ł o w a n e  p r z e w ie ­
z ie n ie  trzech  w o r k o w  m a k i  b i a i ń  do  K r a k o w a ,  gdz ie  
je z a m ie r z a ł  s p rz e d a ć  c o k a tm e .  M a k e  s k o n f i s k o w a ­
n o  D o c h o d ź m ia  w  toku.

(T i  Z A T R U C I E  G / i Z E M  ŚW IETLNYM . W c z o r a j  
o  g o d z m ie  7 r u n o  z a w e z w a n o  p o g o to w ie  r a t u n k o w e  
nu ul A u g u s t y a i t i k u  5 g d z ie  s łu ż ą c ą  u l e g ł a  z a t ru c iu  
gu z o m  ś w i e t ln y m .  Z a t r u c ie  n a s t ą p i ło  w s k u t e k  n ie -  
z a m k n ie e L i  p r z e w o d ó w  g a z o w y c h .  P o g o t o w ie  r o  u -  
t iz ie ien iu  p i e r w s z e j  p o m o c y  m e s z i z e ś d w e i .  pozo sta ­
w i ł o  ia  w  stan ie  z a d ó w a la iu c y i n  w  d o m u .

( i )  1 G Ź A R .  W c z o r a j  o  godz .  12 w p o łu d n ie  w e -  
z w u n o  m ie j s k a  s t raż  o g n i o w a  d o  p o ż a ru ,  tak i  w \ -  
b u e b ł  n a  '.orze p rzv  u l i c y  G rz e g ó rz e c k ie j .  g d z ie  z a ­
tai lita sie t r a w a  S t r a ż  p o ż a r  s t łu m iła .

(T l  U J E C I E  POSZUKIWAŃ E C H  BANDYTÓW. 
C n e g d a i  u d a to  sie o r g a n o m  p o l ic y jn y m  p m t r z y -  
piiic  n a  b r u k u  krukov\ s b im  trzech  od  d a w n a  p o ­
s z u k iw a n y c h  iudv*wtdvó\v S a  niani lS - le tn i  V\av\rzv  
n ieć  Z a l a s  23 letni \V tadv . « law  S k o r u p s k i  13- l e tn i  
W i o d ż r n i e r z  C z m k o w s k i  P t a s z k i  o w e  z w r ó c i ły  u w a ­
g ę  poiicYi sw»oiut z a c h o w a n i e m  Z n a l e z io n o  p r z y  
n ich  k i lk a d z ie s i ą t  ty s ięcy  m a r e k  o r a z  ró żn e  p a p ie ­
r y  k G u ip ro m itu ia c e .

(1 ) A t t E 3 d T o W A N I E  Z Ł O D Z I E J A .  W  sk le p ie  
Fzn n ro ta  przy* u l .  K r a k o w s k i e j  5 . a r e s z t o w a n o  n ie ­
ja k ie g o  H i r s e h u  M o ze sa .  za  k r a d a i c ż  w io k sz e i  k w o ­
ty p ien iezn e i .

( 1 1 Z ŻYCIA ARTYSTYCZNEGO D n ia  1 b m .  o d ­
b y ł  s ie  vy k a p l i c y  ś w  \ \ in ~ e n ’ e z o  a  P a u l o  w  V\ar-  
s z a  w ie .  ś l u b  z n a k o m ite g o  a r ty s ty  r z e ź b ia r z a  E d w a r ­

da W tfiga . twórcy nonłersła Piłsudskiego um’esz- 
czouego nrzea utedawnem w galervi paryskiego 
l.ui semburgj ze znana literatka d. TeUls Knollów- 
nu, której ..Opowiadania proza* i ..Po»zve“ zyskały 
świeżo tak pochlebne rocenzve w prasie polskiei. 
autorka Jicznvcli powieści dla młodzieży a zarazem 
asvsteniku wydziału chemicznego w politechnice 
warszawskiej. “  * —  “  i

Z D N I P .

Dwaj duchowni niemieccy —  
mordercami i podpalaczami.
(1.) N a  żądanie rzędu francuskiego, rzęd w ir- 

temherskj dal polecenie aresztów ania księdza 
Eugeniusza Junga, prolesora w  kolegium  w  
W ildbad, za4vva usiłowane mordenstwa, tudzież 
za podpalenie m ieszkalnego domu.

Ks. Jung stanie p:zed sędem w  najbliższym  
czasie równocześnie z księdzem Mazzani, pełnię, 
cym obow.ięziki duchowne w Wangenbourg, a 
ściganym  za te same przestępstwa.

Pokłóciw szy stę z dwom a nauczycielam i swej 
wsi, księdz M azzoni (W ioch , naturalizowaaiy 
N iem iec) używał >vszyslkich środków, aby zniu 
sic swych przeciwników  do ustępienia mu miej 
sca. Sksro iane sposoby zaw-iodły, w czasie no­
cy padły strzały, skierowane w siedzibę dwóch 
owych nauczycieli, zaś letn iczy Rulfenach, na­
m ów iony b y ł  przez duchownego do wykonania 
m orderstwa z obietnicę, i o zgrzeszenia.

K iedy w reszcie przełożone w ładze duchowne 
pcsiseov\iiy uaunęć zbrodniczego kapłana, w 
nocy po jego wyjeździe/dom ek leśniczego, któ­
ry rozpow iedzial o nam owach księdza, apłonęł 
skutkiem  podłożonego ognia.

W czasie śledztwa wyszło na jaw , iż leśn iczy 
ów otrzym ał listy z pogróżkam i, pisane przez 
siostrę ks. M azzoniego; listy te p rzy t.zym ino 
równocześnie z aresztowaniem  księdza. Ś ledz­
two wykazała, iż  odpowiedzialność za pożar 
spada na księdza Eugeniusza Junga, ongiś n ie­
m ieckiego kapelana wojskowego, który zaw ie­
szony w pełnieniu swych obow ięzków , znalazł 
schronienie u ks. Mazzonjcgo, poczem przeniósł 
szy się za Ren, oddał się profesurze w kolegium  
w W ildbad.

Poa znakiem śledz ą.
( s tm . l  W  id z i a l i ś m y  te d y  n a  s ieb ie  w o r y  n ok u tn e  

i  p c s \ p a . i s i j i v  g ł o w y  Doniolcui.. .
_Orzvwiście, iest iuż  w tem jedna urzvnaimniei 

nieprawda Uo jeżeli sa tacy, którzy DOinnac t v lk o  
na doczesność, poddali sie ceremonii Donielrowei. 
tu juz wora pokutnego n!kt nie wdział, e h o eb y  za 
wzgli du n a  ie g o  r z a d k o ś ć  i ceno A b v  kudió w obe- 
cm  cb czasach worek, trzeba m ie ć  drugi worek —  
niarek p o lsk ich

M n ie i  w ie ce i  D od obn ie  jest  i z ł r n d y c v i n v n i  ś le ­
d z ie m  D o b r z e  a. u a w e t  D o w in n o  sie  g o  z je ść  p rzv -
n aitun le?  w  p i e r w s z y  d z ień  postu , a le  ___ Ł a co go
k u p ić  i g dz ie  3u ł o s t a c f  S ied ź  iest d r o g i  i s iedź  jest  
r z a d k i .  A u y  g o  zdobyć ,  t rz eba  c n v b a  odfcyć t r a m -  
w a i i  n i  p o d .ó z  n a  p o łu d n ie ,  n a d  p ie K n y  sz a re i  W i s ł y  
F a z  tn ie rsk i  b r z e g  i t a m  d o lm n a c  p o ło w u  w s ieć  u- 
I- ieeiotm ze » p o r e i  l ic zby  b a n k n o t ó w ,  m a s o w y  o b ie g  
w  k r a j u  m a i a c y c h . .

W  at to to tednak  i t r z e b a  z rob ić ,  a l b o w i e m  ś ledź  
iest z a r a z e m  t r a d v c v a  i s y m b o le m .  Sv in .to lem . żeś­
m y  z e r w a l i  z u c ie ch a m i  ro zp  is tn e go  . .m ięsopustu* ’, 
z d o g a d z a n i e m  o b f i t e m  p o d n ie b i e n iu  5 i n n v m  z m y ­
s ło m  1 n a w e t  n a jd ro ż s z y  ś ledź  jeszcze  się  w  t \ m  
seiu-ie  . .op łac i " ,  jeżeli r z e c z y w iś c i e  o z n a cz ać  cn  be ­
dz ie  k o n iec  k a r n a w a ł u .  T r z i b a  b o w i e m  Drzyznać,  
że śm y  so h ;j  w  ry m  tu k u  m o ż e  n aw e t  trochę  z a n a d ­
to k a r n a w a ł o w o  no f o lg o w a ł  i i n ie ied -m  za  to. co  
. . spuśc i ł *  w  k a r n a w a l e ,  m ó g łb y  sob ie  k u p ić  n a w e t  
c a la  beczko  n a jd ro ż sz y c h  śledz i .

P o p u ś c i l i ś m y  trochę  n a s a  —  c n o ć  n i e m a  króla, 
n a  szczęśc ia ,  i n .e rna  Sa^a .  A le  —  czas  d a ć  spo k ó j .  
1' o t a w i r . ś i n y  s ;e —  i dość. Z  o b i e ć  p ąc zk ó w  z a k a  
z «n v c h t  k i e ł t a s  itd. o r a z  z w ią z a n y c h  z tein m ieso -  
ż t r s t w e m  uc iech  w y r w i jm y '  * e  s z t b k o  i śp ie s z m y  
, w • r a m i o n a "  poczc iw eg u .  k o c h a n e g o  t r a d y c y jn e g o  

ś le d z ia .  Z e g n a j c i e  r ed u ty ,  ba ie .  m a s k a r a d y  tańce  —  
f o rm is tó w ,  g a lc n n ia r z y ,  p r a w n i k ó w ,  d z ie n n ik a rz y ,  
p len ig cy ta r z y  itd.

N ie c h  ż y je  ś lcdż j_________________________ _____________________

N ie
o węglu i n eprzebranych skarbach

G órnego Śląska
ale o b racie Górnoślązaku

j pamiętajmynadewszystko
Kto jeszcze n ic  z ł o ż y ł  o f i a r y  na plebiscyt 
w Komitecie przy ul. Krakowskie Przedm ieście 60 ?

Wykrętna nota rządu kowieńskiego.
Warszawa. (Tele f. M.) M in ister spraw zagi^a- 

nicznych L itw y  Kowieńskiej Purickis przestał 
prezyd>um  Rady L ig i Narodów  notę, w której 
rzęd litewski o.władcza yotowoić ndz'olenia 
całkowitego poparcia prcjekłowl plebtscyta na 
terenach spornych między Polskę a Litwę. \N e- 
dic zdania rzędu litew sk itgo warunki niezbędne 
do osięgn ięcia spraw iedliwego plełiiscytu sę na* 
stępujące: Całkowita ewnknacya wojsk polskich 
z Isryiirynm spornego. Adm nóstracya teryta- 
ryum  spornego ma spoczywać w ręku państw 
zupełnie n'ezaJnteresowanych w sporze litew­
sko polskim, które tei nadeszlę wojska pela.ące 
służbę bezpieczeństwa. Nota zaznacza, że spra­
w ied liw ość wym aga, aby mocarstwa o ł\ iadczy* 
ly, że uznają de jurę Litwę pcdobnle, jak Pclslęy
i to przed r-fefciscytem, n 'e  zaś po jego zakończe­
niu. Rzęd litew ski m otyw u je to swoje żądanie 
tent, ze ludność po siedm ioletniej wojn ie gorąco 
pragnie ustalenia stosunków i m ogłaby się oba­
w iać połączyć swój los z państwem nie uznawa- 
ntm , którego tery tory um może się każdej cnw ili 
stać widov\nię sporów i wojny. W  sprzeczności 
z brzm ieniem  tej noty pozostaje jednak adnota* 
cya zam ieszczona na niej, w której Puricki3 
stw ierdza, że u legając życzeniu Rady L ig i Naro-
rów , starał się wpiynęć na rząd bolszewicki, aby
uzyskać u niepo zpolę na wirowadJenia wojsk
międzynarodowych do WHeńszczyzny dla zage- 
wnienla bezpieczeństwa. Mimo śtaran rządu ko­
w ieńskiego i m im o wysłan ia przez mego do Mo* 
skw y deputacyi wyników zatinych w tym wzglę­
dzie nie osiągnięto. Okoliczno ć ta nmcinoiliwia
Litwie Ko at eńskiej wyrażenie zgody na dOFU- 

I szczenic wojsk międzynarodowych na teiy-o- 
; ryum plebiscytowe. W  końcu Purick is zw róci! 
| się do L ig i Narodów  z prośbą, aby ta vpłynęia 
' na rząd r<>lski  w W arszaw ie, aby przez s.\oją 

delegacyę w Rydze czyn i u rzędn sow ecktcgo 
slaranta o dopuszczenie na icrytoiyum plebiscy* 
to?, e międzynarodowego konłyngentn wr.jjsk.

(N a  w yciągan ie kasztanów z ogn ia dla L itw y  
K ow ieńskie; rzęd polski nie zgodzi się. Liw, rod. 
„Gońca Krak. ).

Zjazd rad ludowych.
W iln o  (Ećist Ezpress). Odbył się tu zjazd  w y­

dzia łów  w ykonawczych lad  ludowych, czyn­
nych w pow iatach trockim , w ileńskim , oszm jań 
alyim, św jęcańskim . N a  zjeżdzie powzJęto szereg 
zasadniczych uchwał natury politycznej. Oprócz 
tego uchwalono w ysłtć  specja lną de legac ję  d® 
rządu polskiego, k tóra  w yjed z.e  d j  W arszaw y 
w  dn ia  15 lutego.

Szwajcarya nie pozwala na prze.azd 
wcjsA m ądzy. arodowych.

Paryż, (P A T ) Odmowa Szwajcaryi w  sprawie 
prze azdu wo sk m iędzynarodowych, pi zezna* 
czonych ola Wtlaa. wywołała niemi e zdziw ienie 
w  ko.ach k erowniczych Litfi narodów. W obec 
te «o , że Rada L igi nurodow zbierze się dopiero 
21 lu ego. iest prawdopouobnein. żesek re ia rya t 
genera ny zm ży wcześniej w imieniu Kauy pro­
test. Rana L ;gi uarodow iest zaskoczona szcze­
góln ie fakt ui. że Szwajcarya przy,ęta odmowną 
postawę na mocy medoKładnycn ooiasnień, al­
bowiem gd yby była zwróciła się z  zapytaniem  
do L ig i narouow, dow iedziałaoy się, ze L twa 
zgadza 8 ę na to, aby porządek na terenie wi* 
leńsKun byi utrzj*my wnny przez wojska m .ędzy- 
narodowe. Truuno odgaunrć, ali.czego bzw aca* 
rya posp e-zyia  się z odm ową i czem uzasadni 
ją obecnie.

P a ry ż  (P A T ). (Od spccyalnęgo koresponden­
ta). szw ajcarska d :cyzya  w spraw ie nieprzepu* 
szczenią wojsk L ig i Narodów , m ających się u- 
dać na tcry iw yu m  W ilna , upraszcza ogrom nia 
sprawę w ileńską, która wchodzi w nawę fazę« 
wskutek kouweusyl. op iccotysnej w łaśn ie vt 
Paryżu , a k tó r j zapewne M j m i *  rów nież kwe- 
slye graniczne.

Konferencye w sprawie Gdańska.
W arszawa. (Tele f. M.) W  m yśl zapow iedzi ry porozum iował się w  Gdańsku w  sprawach 

przyjechał z"Gdańska do W arszaw y byty w ice- z.U*.zanysh z przyszłą konwencyą pcW ao-adn*' 
m in ister dzieln icy pruskiej pan ? liic .iisx i, któ* skę. Z pobytu swego w Gdańsku pan R luanaki
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*h 'iy l sprawozdanie panu u rezy i^n tow l m ,-nt* 
*t*ów , a n a s tę p n i rozpoczęły się pod k e *
t o «u ic t«vem  hontcicnscye tn loihracyiuo kom** 
aV‘ , ktars m a ję  rozpatrywać konw encję  polsko* 
Ełiańskę.

Groźby przeciw Niemcom
Paryż. (P A T ). Dzienniki s tw ie rd za j gwałtowną 

kam ,anię antyso usztnćzą * rozw niętą przez 
^ ieu u y w  na-iępslw ie decyzyi zapadłych na 
«oiiterency.i puryakiej i podkreślają bezużyle 
l'Zi ość tej kampanii. „Matm '" tw ierozi, że sprzy- 
hi.u rzeni wiedzą, dokąd dążą i że są zdecydo- 
"ruń p jlo żyg  kres ziej woii N iem ców, która do­
god z i, że N iem cy są niepoprawnym wrogiem  
pokoju. N iektóre dzienniki są zdania, że przy* 
chylna opinia A m eryk i i A ng lii, dotycząca u- 
hiadow posojowycn, w yw rze poważny w piyw  
l|a stanowisko gabinetu berlińskiego. „M atin “ 
P.zypuszcza, że w  razie, go yb y  N iem cy oka­
zały zią wolę, w  Londynie s, rzyin icizen i zn osą 
Orzędow nie ulgi,, z  których obecułe N iem cy ko- 
fżyaią ą.

Niemcy wezmę udział 
w konferencyi londyńskiej
Nauon, (P A T . Radio). Rząd niemiecki przyjął 

Zaproszeń e na koa lerencyę lou lyńską, w yra­
żając równocześnie nauzieię, ż «  kontrpropozy- 
Cye nitin iecAie bę :ą na konteiencyi rozpatrzone.

RfinigkwusterhauSBn. (P A T . Radio) „Echo de 
Pan s" uonosi, że wedle m łormacyi, zasiągnię- 
tych w Beninie, konlrpropozycye niem ieckie 
hiają zaw ierać w m yśl idei rząau n iem ieckiego 
lauie rozw iązanie sp iaw y, aby znu eźć środki, 
By Fraucyi dać w krótkim  czasie poważne za­
stawy. 'la k  samo weuiu® tyenże m form acyi 
N iem cy są zupełnie pewne, że będą piachy swe 
Zobowiązania, mi razie jednak rząd niemiecki 
liczy na to, że będzie mogl przedłożyć w  Lon­
dynie odpowiednie kontrpropozycja  co do pia- 
tuości.

Paryż. (P A T ) Jak podaje depesza A?. Havasa, 
protest ęząd u uminiehkieKo przeciw  pianowi od- 
szJodoWitiiia, b tiiź ie  dolyc/.yl trzech punktów, 
t|. kwestyi zapłat roczuycii w goiów ce, sprawy 
l f i%  op at od w yw ozu  niem ieckiego i sprawy 
rozszerzenia rat rocznych spłaty.

Kary na pasltarzy
Praga. (P A T ) Izba poselska przy ęła na w czo ­

rajsze m posiedzeniu ustawę, dotyczącą kar na 
paskarzy i lichw iarzy. Miano w itie  postanowiono 
wcielić ich do oddziału przym usowych robot.

Czeska toieraneya religijna.
P r a g i  (East Espress). „Czcch“  donosi, że w  

ubieglij. n iedzielę członkow ie kościoia czeskiego 
w tararffli do kościoła katolick iego w Bitow ie, 
cL ili Ł t i  dra kalŁ liek .ego, o tlp iaw ia jęcego  mszę 
i  zm usili go do podpisania d ek larac ji, że godzi 
się na °dp raw iea ie  aabożeiiŁtra czeskich w  ka- 
toijualm  kościele.

Z w v ż ! ; e  z y s k a ły  a k c v e  B a n k u  h a n d l o w e g o  i  t a ­
el i od ni esro.

W a l u t y :  D o l a r y  S t a n ó w  Z j e d m e z o n r r h  t r a n s a k c .  
F W . s p r z e d a ż  80b. k u p n o  7?ó. czek i t ra n sa k c .  7 S0 . 
s r r z e d a ż  7J-J. k u p n o  735 .F r a n k i  f r a n c u s k i e  g o t ó w k a  
yJ. i>(;, czek i traris. 57 . s p rz e d a ż  57. k :iijno 50 i * ran  ki  
s z w a j c a r s k i e  g o t ó w k a  — czek i t ran s .  130 s p r z e d a ż  
i.*SG, k u p n o  17G. M a r k i  n ie m ie c k ie  g o t ó w k a  lS F u ,  

2 10, c zek i  t ra n s .  13 -  13F 0. sp rz ed a ż  13 . k u c n o  12 00. 
K o r o n y  a t i s ' r v a c k te  g o t ó w k a  i  72. 1*13. czek i  t r a n s  
T 21. s p rz e d a ż  1 *27. k u n o o  1*20 . R u b l e  c a r s k ie  p o  500 ; 
*«•*— d'.)0 - r -4.?0. B u t l e  d i i a i f k i e  d o  250 : 75

W i a d u ń  ( P A T )  K u rs a -  d e w i z  A m s t e r d a m  33350, 
Z n p rz e d  433. B e r l in  107. B r . i k s . v a  3333 B u d a p e s z t  
127 '5U. B u k a r e s z t  937*50 . C h r v s i v n n i a  12Ś73. K o p e n ­
h a g a  13100. L o n d y n  2720. M a i v o l a n  2313 N o w y  J o rk  
GOS. P a r v z  4 /70. P r a s a  SSL  Sofia. 845. S z t o k h o lm  13420 
W a r s z a w a  8G. Z u r y c h  1132 i. D o l a r y  GOS. B e ie i i s k ie  
3230 . Butstardc ie  320. D u ń s k ie  13330. N i e m ie c k ie  1103 
A n g i e l s k i e  2713 . F r a n c u s k i e  4035. H o l e n d e r s k ie
23300, W l o -k ie  

Polskie t
Szw  a  i c a r s k ie  112. 5 . C ze sk ie  SSO, W i g i e r s k i e

2505. J u g o s ło w i a ń s k i e  1S73. N o r w e s k i e  
K 825. P o ls k ie  8 . GO. R u rr .u ń sk ie  027 50, S z w e d z k ie
l.J.f.fr
1 7 6 * 8 0

Prana ' P A T )  Kursa d e w i z :  B s r l in  i 29*?3 W a r s z a ­
w a  9 1 2 , M a r k a  n ie m ie c k a  129*25 P o l s k a  8 1 2 .

Z u r y c h  ( P A T )  K u r s a  d e w i z :  B e r l in  10*3u. TTnlnń- 
rt\n 211*50 . N o w y  J o rk  GIG L o n d o n  2401. P a r y ż  41*30, 
.M iidyolan 22 -50 . P r a a a  7 90. B u d a p e s z t  1* 15 Z a g r z e b  
4 0 0  B u k a r e s z t  3 *50. W a r s z a w a  0 *80. W i e d e ń  1 '60, 
A u stry .T cka  s t e m p lo w a n a  1*10

B e r l in  ( P A D  D o la r y  59 ' 7. i Dół, B e l g i j s k i e  447*30 , 
F u n t y  23 11 0 . F r a n c u s k i e  *33*50 . W ł o s k i e  74130 . P o l .  

! sk ie  7*70 C ze sk ie  77*40. A u s t r y o  dcie stare  10 70,
! n « ( , j » r , n l A i i - . i T ) i * i t L n A e b t v .  yą* A-> i u*_„___ ; ___

ZernaiiiG fokowań mt^uzy Węgrami
a  S O A l t b l l i i

Budapeszt. (PATo Rokowania, toczone w  Rewlu 
W kwestyi skazanych na śuneić węgierskich ko- 
•ńisaizy ludowych zos lay  prze. wane. Delegat rzą­
du w ęgieiskego odjechał do Berlina, ahy lam 
Oczekiwać decyzyi swego rządu. Delegaci rosyjscy 
(jiodubno Litwinow i Bela Kun) żądają nietylk<» 
Wyduma kom.sarzy, tuiowycu, ale wszystkich aie- 
katowanych politycznych tunkcyonuiyuszy rządu 
®Owietow, a nawet wypuszczenia skazanych na 
hiugolelne więzienie Pawia Keriego i Ludwiaa 
^agya/a.

Zmiany w gabinecie aogielsk.m
Lonayn. (R A T ). Na miejsce Cnuichilla. który 

hbeimie teicę ministerstwa kolonu, ministrem 
* o  nv zam ianowany zos tli W ordsingtiioii Evans.

Ruch giełdowy.
K r a k ó w .  10 lu tego .

74)  O n e g d a i s z a  p e w n a  z w y ż k a .  l a k  D oda l iśm y ,  b y ­
ła  is totn ie  p o c z ą tk ie m  p o p r a w i e n i a  s>e s v r u a c v i  n a  
t i o iu z j e  k r a a o w s k ;e i .  W  d n u  w c z o r a j s z y m  r u c h  
z n a c z n ie  Sie o ż c w i l .  to też o b ro ty  p r z y b ra ły  w ię k s z e  
i n . z u . i u i p r z y c z e m  od  p i e r w s z e j  c p w i l i  z e b r a n i a  
l in t iow ą la  s t a ła  l e n d e n c y a  z w y ż k o w a .  P r z c d e w s z y -  
L ik ie m  p a p i a i ó w  p r z e m y s ło w y c h .  Z w y ż k i  ,v d n iu  
w c z u r a l s < v m  nie m a la ł y  c h a r a k t e r u  zby t  g w a ł t o ­
w n e g o  —  ink to m iu łó  ini.ii.sce w i e l e  iy eo d r . i  te-'
n . u — i i d a a k  iedt w c a l . ’ z n a tzną. j s t e m p lo w a n e  9 29 . R u m u ń s k i e  30*02 i pół S z w a i c a r -

N u iw iyksza  z w tzk e  03ią2nat Z ie le n ie w s k i ,  za  któ- sk ie  939. A m s t e r d a m  2077*99. C ! i r v s t y a n la  1U78U0, 
ty  lYczorąi p ła c o n o  uOJ: <lrusr.a m ie isc e  z a jm u j e  1 K c n o n K a a a  1121*35 Sztok lio lm  133^*05. i l e l s iu e s r o r ?

Jrzebtnm . która wczorat bardzo usilnie poszukiwa ......    ** -------
i .o  D u ż c m  tez z a in t e r e s o w a n ie m  c :e a zv łv  sie. in ne  
p ap ie ry  p rze i r .y s m w e  i a k  ..Siersza, C ó r n i c - a * .  . .Po l ­
s k a  Nafta** .  P a r o w o z y " .  . .T rzeb in ia*  (m y d ło )  i ;n 

ł ‘a p i e r v  h u n i i o w e  r ó w n i e ż  p o s z u k iw a n e .  T a k  
„ P i l i *  iak  i , . ln ip e x “  p o p r a w i ł y  zn ac zn ie  s w e  k u r ­
su .  \\ a k : v a c l t  b a n k o w y c h  o r a z  p a p ie r a c h  l o k a c y j ­
n y c h  s i a g n a c y a .

W a l u t y  i d e w i z y  cez  z m ia n y .

CEDUŁA KUHSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ Z  
D NIA  9 LUTEGO.

Waluty i dewizy: D o la r y  S i a n ó w  Zjednoczonych 
g o t o w k a  i.iO. 500. F r a n k i  f r a n c u s k i e  g o t ó w k a  30 . 54.
M a r k i  n ie m iec k ie  g o t ó w k a  12. 13. czek i 13. l i  K o r  
ru n y  a u V r v a c k * e  g o t ó w k a  HF . MS. c z -k  113. 123.
K orc i l i  czostfo -sioyyackie g o t ó w k a  10. 11 czek. l o  j ó  
l i ó b .  L e j  r u m u ń s k i e  gotóyyka  10. 11 L i r y  w ł o s k i e  
g o i ó w k a  2G. 30 

A k c y e  X u w .  h ao t l l .  (  p rzeu i .  P o l s k i e  T o w  h a n d l .
„ P T i i ‘ c t ia c  110<i. żad . 1300 t r a n s a k c .  1125— 1250. 
lJaridl,  STiólka ukc. , . ln ibe\“  o f id r  050 . ż ad .  700, 
t r a u s a k c  0 7 5 - G 8ń . .P o .sk ;  G l e b *  T a w  transportom  
W P -h a n d l .  • o l i a r , . .19u0 . . ż a d ,  4 *00 . Ż e g l u g a  P o i s a a  
o f ia r .  ,750. ,4 a d . S-)0 . t ran  sa k e .  775—^3*25 , Z ie le ń  ie.y Ski 
o f ia r .  7300 z a d  7309 t ra n sak c .  730'j— 730Ó. M a r s z .
F k a  ak»:. B u d o w y  P a r o w o z ó w  o f i a r  2900. źnd. 320t>. 
t r a n sa k c .  "2JÓU— 3200 . .L e m ie sz ’* f a b r v k i  m a s z v n  ro l ­
n ic z y c h  o f ia r .  GuOO, żad .  0300 . .T rzeb in ia '*  fanr.  
m a s z y n  i n a rz ęd z i  ro ln ic zy ch  o f i a r  3100 żad .  3400, 
t r a n sa k c .  3200 —  3300, . . .\u tom otor“  f a b r y k a  s a m o c h o ­
dów  o f i a r  20u0. zad  2700. t r a n s a a k c  21U0 . .Górka* '  
fu l/ryka  ceuic-ntu o f ia r .  GlOO ża d  6300. t r a n sa k c .
5400— GiiGu. G a i  akc. Z a k ł a d y  G o rn .  S ie rs za  o f ia r .
5200. źnd 5; p 0. t r a n s a k c  5300— 5750 . .T ep e e e "  I o w .  
d l a  p rz e d s ie b  g ó rn ic z y c h  o f ia r .  8900 zad . 3100. t ra n s .  
t'ui/0. P o l s k a  n a f t a  o f ia r .  2000. żad . 2900 t r a n s a k c .
2700— ? j 50 E l e k t r o w n i a  w  >Sier4*sv . o f i a r .  G000, zad .
6309 . h  a n s a k i  GlOO— G200 . . .O ikos  * T ,  A .  o f ia r .  4200, 
ż a d  4500 . .Pczet  * P o w s z e c h n e  z a k ł a d y  fcudc wl. o f ia r .
120Ó. żad .  1500. t r a n sa k c .  1 3 0 0 -1 4 5 9  F ab r .  p r z e t w o ­
r ó w  t łu s zcz ó w ,  w T rz e b in i  o f i a r  ■'400 żad  2300. 
t ra n sa k c .  *2590. . . K r a k u s '  Z i e d n  f a b r  P rzerw ’ w y ­
s k o k o w y c h  o f ia r .  3 'UO. żad . 4100. t r a n sa k c .  3930 F a ­
br:. ku  p o rc e la n y  w  Ć m ie lo w i e  o f i a r  4oO'J zad. 4300 .
* Warszawa (T e l .  M.) N a  d z i ^ e i s z a i  g ie łd z ie  war- 

s*/a'yvśk:ei Panowała m o c n ie l s z a  e n d e n c v a '  i p o p y t  
n a  n k e y e  b v l  w ię k s z y  L i s t y  z iem sk ie -  i -a i ie isk ie  yv 
d a l s z y m  ci tg  i b a rd z o  m oc n e  i p o s z u k iw a n e .  li t .  
bte n o to  w a ły  slaDi c’ p rz v  m a ły c h  o b ro ta ch  Z n a c z ­
n ie  w ię k sz o  a i ż  z w y k l e  b v lo  z a in t e r e s o w a n ie  a k -  
c y n m i  b a n k o w y m i ,  k tó rec  c c k o lw i s k  sin p o d n io s ły .

203*75 . \ \ lo c h v  2 )3 *75. L o n d v n  735*23 . N o w y  J o rk  
GO'43. P a r v s  431*55 . S z w a j c a r y a  375. H i s z p a n  a 839 1.4, 
W i e d e ń  s t e m n lo w a n a  1330  i pól. P r a g a  7G*77 i Pół, 
B u d a p e s z t  3 *93.

NADESŁANE.

Tanio do sprzedania
1 łóżko z wkładem sprężynowem, 2 łóżka dziecinna 
z wkładami spręiynoweuii, stoliczek do kart skła­
dany, 2 granufony, 1 zarzutkę i uaran a angiezowe. 
O^lgdać można on godz. 1— 3 popołudniu, Kraków, 

ul. kurniki 3, parter.

Przemysłu Handlu i Finansów
wydana sta. on e...

m i n i s t e r s t w a p r z e m y s l u i h a n d l u
u k a z a  s ię  n ie b a w e m .

W szelk ie zgłoszenia na inseraly z okręgu 
Krakowskie] Izby har.d owej o raz za Śięska 
C eszyńakiago skierować należy do general­
nej reprezeutacyi na pow yższe okręgi pod 

adresem :

B I U R O  R E K L A M Y  „ P R A S A »
Kraków, Karm elicka 18. —  Te!. 20-86.

i
♦
♦

Dzl£, W3 czw artek  10 bm .

U C I E C H A

(i u Ki a a angieisKo-rosyjski
Lonjyn. tPz\T). W  nocie wysłanei do rządu 

8hcieiskiei*o proponuje Cziczerin w łączenie do 
^k.adu nandiowe-O ang elsko-sow iecm ero zobo- 
^'■ązania się Au^iii uu powstrzyuian a s.ę od 
^szpiKiego róLiz ąu propn^an iy przeciwsowie- 
ek e j w pańsiwacn, które powstały na skutek 
*'°Zcztonk wama byleyo cesurstwa rosyisKiego.

Wielki amerykantki tiim 
egzotyczny, serya l-sza.

F ilm  te n  z a p e łn ia  c o ­
d z ie n n ie  w id o w n ię  cło-

♦
X
♦

▼

i
♦

i
i
♦

:

Dziś, w s  c zw a rle '*  10 bm.

Z A C H Ę T A

s z c z ę t m e l  ♦

Fantasmagarya w 3 grozę 
przejmu ącychaktsch ze słyn­

ną oudskę tancerkę 
O  L Ci Ą D E S M O N D  
w rołi g.ÓMtei. —  fonaato 

znakomita komacya.

♦
♦

:
t
♦
♦
:
♦
♦x
♦

♦

D ziś, w e  czw a rtek  13 bm.

P S O M S E N

21

II ga część senzacyjnego fil­

mu włoskiego wytwórni Tiber

Motłoch Paryża.
Rokowania z lurcyę

Paryż, (P A T ). Na konferencyi londyńskiej ro-
^Owuma nad Kwestyami wsciudn eun mują się 
r-Uoywitć ouoywuć od 21 no 2b tulego. W lu r- 
c'yi nie nastąpiło jeszcze potozum enie pom iędzy 
^ ‘'Cyonalistamł a rządem konMaulyuopoiitań- 
8‘{ ini. Kemal pasza wysiuł do Uoaiicyi telejrum , 
y  którym zawia.iam u o W jslau.u uelegacyi no 
^ h o y u u . Rząd i,onsiamynopoiiliińsKi w yśle 
°Soouą i.e le -acyę  uo Lonoyuu pod przewouui- 
tlvvełu w .eik iego wezyra.

1

N  
O

^ y ś w t e f i i a  o®. 10  d o  14 l u f i e s o  b .  r .
'  ji i —     ■

/  C Z A R N A  D A M A  /
Bit .  E P I Z O D  , . J U D £ K f t ” .

W  tym epizo.l/.le ottsiunm Juiłdż »w o  ą tnjetniiioz-t mtoduść —  Wśró.d pierwiast­
ko ,v giębszycu i uc-uciowyo.i,  wjlwur-ut oię kouitikt i caęc  zomaiy i u c u c .e  

niiio.-c . —  ft.luru uczucie z «y c . i ,ży  polui/ą imstępue 3 * u  ejuzgdy.
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M A S Z Y 8Ę de szycia dla  w ła*  
* * •  snegu użytku tylko dobrą ,  
m y w a n ą  lub  nową, k u p i ę .  
Zgłoszenia pod K. do  A d m m .  
Gońca K r kowskiego, u. ca 
Luuajew.sk ego 7. 3146

instytut Handlowo - Nauk.
i Szkoła języków, 

W p ’ s y  n a  k u r s  h a n d l o w y  4 - r o

miss., stenografii etc, i ku sa 
hancus-s ang., 5 -mies. p o p c ł .  

i w t.cz. przyjm uje ie k rc ta iy a t  i 
pi. t m .  s *  gtych u cu la.

pi — 319(3

MIESZKAŃCOWI wsi Dało i
• * '  gin.na Racławice J. now i j 
Kmita sk. d z io n i  na s t a r y i , 
M iechów  Mk. 1600, paszport 
i kartę na broń /. r. 1920 < raz 
książkę i dokumentu, które  
się un e w a  n a. 82o9

Wysila z druku

Gruntowną nepiawę

maszyn da pisania
uskutecznia najstarsza w  Ma* 
topolsce p racownia  mechani­

czna 3085

W. K ej ha F o ryań sh a  3

streszczana i on ja Śniona przez <>fiz 'e jo  okr. 
D ra  Hubisztg da gospodarzy  i oka torów

w cenie po 14 marek 40 fen.
do nabycia we wszystkich księgarniach i skladarh 
m papieru. 30&3

Nakład gtówn Ks^gariPa O. Gebethnera i Skl Kraków. 
W Warzawie, Łodzi, Poznaniu, Lublinie Gebethner t Wolf.

ALBUMY, NOTESY, b l o k i
i inne m&teryały piśmienne poleca

FABRYCZNY SKŁAD J. LlflrfOD i
Waissawa. Marszałkowska 113, tel. 217-89-
Hurtowniom rabat. Wzory za zaliczenia^®*

Pruf. Stanisław Bursa
właściciel i kierownik konc. Szkoły śpiewu

(u l .  K apu cyńska  3 . III)

udziela lekcyi śpiewu solowego, zespołowego 
i chóralnego.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 3— 4 pop.

PIERWSZA K0NCES PRZEZ NAMIESTNICTWO

W YZSZA SZKO ŁA  KROJU i SZYC IA  
Józefy Zab.eiskiej, Kraków, św. Krzyża 7
otwiera  dnia 15 luregc dla Pań i Panienek nmiejących  
sz jó  l -m u s  gezny kura kroju systemu W orth ’a, dla nie* 
umiejących szyć 3*mies'Qzzny na przystępnych warunkac h. 
A a  żądanie  nauka poisaiego stroju. Zgłoszenia codziennie  

od godz. 9 — 12 i od  3 — 6 wieczór. 3216

„POLONIA”
JOZEFA CZERMIŃSKIEGO

Kraków , plac W W. Świętych 8

wykonuje wszelkie zlecenia iv za* 
kres spedycyi wchodzące. Prze­

prowadza transporty mebli, ano
owisrzoa rob  osy uskutecznia izybko 

i sidonie

A A  A

Ma atfwent
Ś L E D Z I E  N O J ł U f E G S K I E  

połów >.poroezny
Wysyłka ze skiadów w  Gdańsku natychmiast.

Oferty p rzy jmuje :  3186

Edward Eibenschtiiz, Kraków, Zielona 5.
fci ąą <ę ą w ' t  y  y  y  '

Skrzynie zegarowe
kupujemy w  każdej ilości.

Zgłoszenia Jo  biura reklamy .P ra sa ", Kraków, 
ul. Karmelicka 16 p o d  Nr. 3169. 3138

{ CYKORYĘ
}  zastępują

j KAWA WOLNEGO
p rzed s ta w ic ie la u ro  u

j Braci MIKOŁAJ Hf? CW
• KRAKÓW  HO P.L5AJ. 18.•
•  P .  T. Kupcom, Składnicom i Kółkom Rolniczvm  
S w ysy ia  się wprosi: z la bryki za zaliczką,
\  SkU dy na m iejsca.

    .

i

mękę, l y ż ,  fasolę 3179
| tylko wagonowo, wysyłka z Gdańska na*
S tychmiast, ceny bezkonkurencyjne, poleca

Edward Eftenschiliz, Kraków, Zielona 5.

Ś ip łS w e łs o lin o w e
dostarcza nafychmiast po cenach fa­
brycznych w ładunkach wagonowych 
z p r a we m w y w o z u  do Poisii

Hiltteniecnn. Ges. m. b. H. Hiit!e3
IVanr. Ostrau. 2891

O pozwolenie wwozu ma się postarać kupujący*

B3g~ Baczności “TBB
Poszukuję zaraz dla lozszerzenia mojej fabryki 

koszykarskiej

około 23-30 wybitnych koszykarzy
na mebli keszyiurskie różnych modeli również

10 koszykarzy na kufry podróżne itp.
Pomieszkanie zostawiam każdemu do dyspozy* 
cyi, zarobek siaty i bardzo wieiKi podług ugody*
Zgłosznia przyjmuje z podaniem warunków i przędłoże­

nieni świadectwa: 3194

Firma G E R M A N  T ftE M B IC K I
Hurtownia w yroaów  k o « y k a  tktch, wiki.n i kijów

Gniew (Pom orze ),

u C ' U f V £ J  % p c w s z e c h / G  a k e y f u a  T e w a r k y s t w o '  u o e z o i e ^ e ń  w  W i e d n i u ,  ^ a to t o n e  w r .  18J 7.

Rachunek zysków i strat ubezpieczeń elementarnych za rek 1S19. 
R O Z C H O D Y  D O C H O D Y

Kaci unek zy&ków i 
ROZCHODY

strat ubezpieczeń życiowych za rok 1*919,
D O CH O D Y

1. W yp luty  Sa szkody wraz 
z kosztami sprawdzenia  .

2. Koszta admiuisfracyt . .
3. O dp isy  i inne  w ydatk i
4. R ezerw y 'na  n iewypłacone  

s zkody .. • . • ... , • .
5 . Sla.i funduszów z końcem  

ro u rachunkowego . . .
d. Pr/ uniesienie na Th zysków  

i  strat dziatu życiowego .
7. N ad w y żk a  dochodów  . .

K h -■ tć h K  . h 16 n

1. Przemes enie fundnszów 1. W yp ła ty  za p łatn i  noez 1. Przeniesienie lu rd n szó w
: 1,735.902 47 z roku poprzedniego . . 16,037.315 04 piecz.i nia i renty . . . . 4,666,061 93 z rotiu p o p r z . ...................... 61,Ś40.O8Ł —
11,173.083 71 2. Rezerwy na mew;, p.acoue • 2. W yp łaty  Za wykup ione  po- 2 . Rezerwy za szkody 1 pta-

344 .b8o 91 szkodo roku poprz. . . . 8 ,225.768 84 lice . . . . . . . . . . 290.067 87 tnośi i nie wy plac. ne  z ro­
3. Zebrane  premie . . . . „0.264.965 69 3. D y w id en d y  ubezp e czo n , . 239.198 64 wu ubieg łego .................. 138.060 09

8,925.416 90 4 . .Dochody- z kapita łów . . 1.719.61, 39 4 . hoezta aiim nistracyi . . 3,36s.8 ;8 2 o 3. Funuusz d yw iden d  z roku ■
5 . inne d o c h o d y . . . . . . 7 ,539.394 27 5 . Odpisy  i mne wydatki . 96.842 60 “ d i e g i e g o ..................... 834.836 72

24,511.206 31 6 . Rezerwy za szkody i pła­ 4. Zebrane  p r e m ie .................. 11.915.694 c4
tności n iewypiacoue . . 82.49o 19 5 . Dochody z kapita łów . . 3,254 724 34

350.000 — 7. Stan lunduszow z końcem b. inno dochody . . . . . 668.-90 53
l ,736.8e>2 84 loku  rachunkowego . .  . 68,820.274 —

8 . Fundusze dyw i  'ena  . . . 635.638 08
0 . N adw y żka  d o c h o d ó w  . . 454 586 68

■3 77 . .9-40. 14 3.7. i !9 i i 14 78.652.1 9L 3z s .bu j.coo 32

AK TYW A
Stan mejątku (bilans) z 21 grudnia 1919 r.

PASSYW A
« Obcują «£utoe 

e.umenL.uiie
opieczen e 

i nowe Rażeni

»
K h * H ii .h

1, P ie feneye  do a k r T n m m is z y  . . . . — __ _ 1. Kapitał akcyjny ......................................
2  faian aasy w uvrckeyl i liliach . . . 709.692 24 -2 ,1 1 4 .5 7 7 4 2,8 i l .269 38 2 . Rezerwy zysku i k a p i t a ł u .................
3 . instytuiwe kredytowe . . . . . . . 18.33 j .972 0 — — l a. 93a.97z z2 3. Przeniesione re/erwy , reinii w ra z z r e -
4 . N ieruchomości .......................................
5 , Pap iery  wartościowe:

Elenieniar. Ż y c ’ow e  
K  29 ,393.865-76 K  56,a0z. i97’24 

Z  tego pożyczki lom b..rdcwe
Klemeutar. Życ iow e

7, o l1 .7a, 7,u91.75w zerwą dla ubezpieczeń wo jeunych  .
4 . Rezerwy n-t s z k o n y ..............................
5 . fu n d u s z  dyw idend  w  dziale życiowym
6. t a  ue iy  wartośi iowe ubezp. pożyczki 

wojennej K  23,424.406 — 
po potrąceniu reszty

K  14 ,du3,30i»’—  K  25 ,090.090-— u . s ^ o . o e o 70 31,r 0<> 39 ' J4 46.131658 — niezapiacunej R 20 234.345"—
Bi^żaee o d s e t a i ....................................... 2o l .277 14 l,o60 .4y

1,689 .4 .7.
f i 1.327.679 U 7. Funduaz  pe isy’n y ..................................

Zalegle  odsetki . .  . . . . . . . 1,925.705 — .0 2,715.157 a0 8. S . l d .1 towarzystw  reasekuracy jn ych .
6 . Pożyczki hipoteczne . . . . . . . . 6,943.. 00 — 13,o55.69 20,498.a 90 J 9. Kózui v. lerzy c i e l e ..................................
7 . Pożyczki dla t o w a r z y s t w ...................... 327 — — — 327 — 10. l iaucye  zarządu . ^ ... . . . . . .  .
8 . •-'ożyczki na w łasne  poiisy . . . . . — — 4.562 84 i 2 4 ,562.847 8 z U .  Fundacya  6>usLawa F.gdora  d a pra-
9 . Pożyczki dia miast i k ra jów  . . . . — — 3,97 ..13 24 3,9ou.: 34 1 c ew n ikó w  ^Duiia ju" w ................. ........ .

Zaiegh; o d s e t k i ...................... — — 187.75 , l-54 i *  7.75o 9J ^ 12. N iepouję.e  dyw idendy
10. 8a l ‘ia to za rzys tw  reasekurncyji .ych . 6 .533.400 0 936 10 j 4 7.419.508 13. Sa ldo  działu ż y c i o w e g o ......................
11, Sa lda  f n i | .......................... ......................... 7 .212.0 . 4 17,881 009 49 14. Pozostałość zy ssd  z roku ubiegłego
12. Ró n. dłużnicy ........................................... 3 .uo9 . O o 98 .00 . LU 3, 167.507 ■ [> K  2 I3 .933-40
13. h a u c  e zarządu . . . . . . . . . .
14. P ap  ery  wartościowe  fu n d a c j i  Gusia -

72.009 — — — 72.000 zysk z roitu rachunkowego
k  1,736.852-84

w a  r  1 j d o r a ...................... 51.732 20 — --- 51.732 25
15. Wartość  i n w e n t a r z a .......................... . — — — — — —

16. Zaliczał na p row izye  i koszta organi-  
zacyi . . . . . . . . . . . . . . .

— .-- -

17. Sa ldo  dz:aiu życiowego . . . . . . — 3 .K8V o 1 Q 3.fi3 ‘O S : (

__________ _ _ ^
d  . l i K . t d t

1

y . 1 . '  . 3  9 7 . n i  4 u , 4 3 0  64o
„ ...V .1 _____ ____ ___________

Ubt ł|uccA4jtiio
element urno

66 zp 0* zonie 
ży-ioKe Razżm

K h l\ h K h i

4.000.000 _ _ 4 00'.000 —
15,736.006 — -- - 15.733.0u0 — ;

11,960.2(6 31 68,8 0.274 __ 80.8»0 480 31 !
8,935.4 u - 0 82.493 19 9,0o..91o u9

709.638 08 709.938

0

0 8 1

— __ 3,130 0 6 ! _ 3.190.0B1
3,623.905 25 -- 3 623.905 25

12,i 98 .38 91 893 972 56 11,992.”  11 47 i
2,068.521 98 3,172.95; 20 5.261.480 18

7z.0ui — — — 7-.000 —  j

52.' 8> 04 _ _ 52.688 04
10.158 — — __ 16,158 —

3,582.239 •26 — 3.582.239 26

1,950.781 30 454.588 ■68 2,405.374 98

.53. t,t id 56l 9 i 67.323.979 71 14,1.430.. 46 60
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